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Artykuły moje o „Najtrudniejszym 
okresie hWtarji" wywołały pewien  
oddźwięk w prasie; na jeden z rodza­
jów tego „oddźwięku'' chciałbym od­
powiedzieć; myślę o uwagach pism 
konserwatywnych, w szczególności 
o uwagach krakowskiego „Czasu“.

Napisałem, że m yśl so cja listy czn a  
ma przed sobą ogromną jeszcze pra­
cę, pracę nad za k o ń czo n y m  planem  
społeczno . gospodarczym przebudo­
wy społeczeństwa kapitalistycznego 
na społeczeństwo socjalistyczne; 
chodzi o za k o ń czo n y  „plan ok resu  
dziejowego", nazywanego zazwyczaj 
„okresem przejściowym" od k a ­
pitalizmu powojennego do Socja­
lizmu. „C zas" wysnuł sąd w n io ­
sek, że... przyznaję jakieś _ nieomal 
bankructwo m y śli so c ja listy czn ej. 
Nie sądzę, by ta k i stosunek do z a ­
gadnień mógł być uznany za sto su n ek  
rzete ln y . Sama możliwość ta k ieg o  
właśnie postawienia sp ra w y   ̂ w y k a ­
zuje jasno, do jakiego stop n ia  um v-
słowość konserwatyzmu p o lsk ieg o  
„oderwała się", mówiąc języ k iem  p. 
P rystora , od umysłowości zach od n io ­
europejskiej.

Warto więc powtórzyć raz jeszcze 
parę rzeczv... elementarnych.

1) S ocja lizm  — twierdziłem to już 
kiedvś — nie jest apteczką, do któ­
rej M arks złożył przed kilkudziesię­
ciu laty zbiór lekarstw, przewidzia­
nych zgóry na wszelkie okoliczności, 
na wszelkie dolegliwości g osp od ar­
cze, na wszelkie sytuacje; M arks po­
zostawił nam oręż wagi niezmiernej 
   m eto d ę  badań , która nas nie z a ­
wiodła nigdy, która pozwala rucho­
wi robotniczemu orientować się i po­
stępować świadomie w splątanym  
gąszczu rzeczywistości dzisiejszej; 
p lanu  g o sp o d a rczeg o  na „okres przei- 
ściowy" nikt na świecie nie potrafił- 
by przygotować zawczasu, dopóki ów j 
okres się nie rozpoczął, dopóki nie i 
zaczęły się ujawniać jego cechy cha­
rakterystyczne.

2) M yśl so c ja lis ty czn a  jest myślą 
ży w ą , szukającą, pracującą bez przer­
wy, umiejącą oceniać doświadczenia 
i wyciągać z doświadczeń wnioski; 
nigdy nie „krzepliśmy w doktrynie 
tak, jak, naprzykład, pp. konserwa­
tyści krakowscy, którzy —  według 
świadectwa Leona B iliń sk ieg o  111 tom 
„Wspomnień i dokumentów , str 170 
i nast.) jeszcze na wiosnę r. 1918, po 
słyn n ym  pokoju  b rzesk im , „prowa­
dzili rokowania" w W iedniu o ... „unję 
personalną" Polski z Austrją p od  
wsnólnem berłem Habsburgów.

3) Kolosalne trudności przeżywa­
nego dzisiaj przez świat okresu hi­
storycznego — to fakt chvba bez­
sporny. Socjalizm wie. dokąd chce 
prowadzić narody i szuka drogi sto­
sunkowo najłatwiejszej, stosunkowo 
najprostszej; być może trzeba będzie 
na jakimś odcinku zboczyć w stronę, 
gdzieindziej cofnąć się na chwilę, tam 
czy ówdzie obejść p r z e s z k o d ę  do oko- 
na tern, że umie on nazywać trudność 
maite mogą być i nawet różne w  
różnych krajach „stadja rozwoju"; i 
myśl socjalistyczna musi pracować 
nieustannie, musi pracować „jednym 
tchem", wyrównywać ścieżki prak­
tyki, otwarcie stwierdzać błędy, nieu­
niknione przy jakiejkolwiek twórczo­
ści i często nie bać się nawet ryzy­
kownych „eksperymentów ,

4) Siła S ocja lizm u  polega właśnie 
na tern, że umie on nazywać trudność 

—  tru d n ością , a przeszkodę — p r z e ­
sz k o d ą . My możemy sobie pozw o­
lić wobec klasy robotniczej na r z e ­
te ln y  s to su n e k  do zagad n ień . Nie je­
steśm y skazani ani na „basowanie" 
urzędowemu optymizmowi p. P ry ­
stora . ani na korne schylanie czoła 
przed zmarszczonemi brwiami p. 
P ie ra ck ie g o , ani na „godzenie" w  na­
szych sumieniach Brześcia Z p .  e ty k ą
chrześcijańską.

Jutro— Konferencja w sprawie prasy socjalistycznej
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Przypominamy, że w konferencji 

jutrzejszej wezmą udział:
1) członkowie W . O. K. R.,
2) przedstawiciele redakcji „R o­

botn ika" ,

3) przedstawiciele D zie ln ic ,
4) przedstawiciele Z w iązk ów  Za­

w o d o w y ch .
Sekretarjat Rady Związków Zawo­

dowych m. W arszawy powiadamia 
Zarządy Oddziałów, że są  o n e  o b o ­
w ią za n e  przysłać swych przedsta­
wicieli na Konferencję.

Tragedja częstochowska
przed Sądem Apelacyjnym

Sąd Apelacyjny ro zp a try w a ł wczoraj 
jako Sąd drugiej instancji, spraw ę 

tragedji częstochowskiej, 
dokonanej w  dn. 16 październ ika. S. p. 
tow. J. Kostrzewski zastrze lił wtecły 
in sp ek to ra  Kasy Chorych Furmańczyka 
i K om isarza K asy Rejewskiego oraz 
zran ił dr, G eluchowskiego, poczyni ode­
b ra ł sobie życie albo też został zabity  
podczas w ym iany strza łów

Policja uw ięziła szereg osób z O rga­
nizacji C zęstochow skiej P PS . Dwóch z 
pośród  aresztow anych  tow . tow . Zygm. 
Kaczyka i M iecz. Czemplińskiego Sąd 
O kręgow y sk aza ł na

12 la t ciężkiego w ięzienia

CO P . JASTRZĘBSKI 
robił na Górnym Śląsku?
P rzez  sobo tę  i n iedzie lę  ,b aw ił' n a  

G órnym  Śląsku now y w ice-m in ister sk a r­
bu p. Jastrzębski. P row adz ił on ro k o ­
w an ia z p rzem ysłow cam i w ęglow ym i w  
sprawie obecnej sytuacji eksportowej w  
związku ze zniżką funta,

„P olonia” k a to w ick a  donosi, że na kon  
ferencjach  tych  usta lono , iż należy użyć 
wszelkich środków, aby utrzymać ek s­
port w ęgla polskiego na rynki skandy­
nawskie.

Podobno., przem ysłow cy, p o  rozm o­
w ach  z p. Jastrzębskim , w ysunęli p o s tu ­
la ty : znacznej obniżki zarobków robot­
niczych, zniżki eksportowej taryfy k o le­
jowej. oraz obniżki św iadczeń socjal­
nych!!!).

C iekawe tylko, czy  i jakie obietnice 
pod tym względem  dał przem ysłowcom  p. 
Jastrzębski.

każdego. Byli oni oskarżen i o „pom oc w 
dokonaniu  zabó jstw a" o  „nam aw ianie do  
zabójstw a" i o zam iar „u łatw ien ia ucie­
czki" ś. p. K ostrzew skiem u.

GŁÓWNY ŚWIADEK OSKARŻENIA.

B ył nim przed Sądem  O kręgow ym  nie 
jak" Siw ek, woźny. Twierdził on, że tuż 
przed zabójstwem widział na ulicy  przed  
K asą Kostrzewskiego w towarzystw ie  
obu oskarżonych, których rzekom o po­
znał.

N atom iast św iadek  Bielobratkowa
tw ierdziła , że isto tn ie  K ostrzewski szed ł 
w raz z dw om a m ężczyznam i, ale że

nie byli to oskarżeni;

jeden  z tych m ężczyzn m iał z ło te  zęby. 
Sąd A pelacyjny usta lił, że żaden  z oskar 
żonych nie m a złotych zębów.

A toli św iadek  Siw ek nie p rzyby ł na 
ro zp raw ę; znajduje się bow iem  

w  więzieniu, 
o skarżony  o szereg  oszustw . O brona 
z rzek ła  się —  w obec tego  —  i ponow ne­
go badan ia  p. Bielobratkowej.

PROK. NIESENSON.
P o d p ro k u ra to r  Niesenson o p arł jed­

n ak  w  dalszym  ciągu sw ą m owę o sk a r­
żającą o św iadectw o owego S ’wka. Zna­
czną część m owy p. p ro k u ra to r  pośw ię­
cił P. P. S., uw ażając, iż po lityka P artji 
ponosi odpow iedzialność za czyn J. Ko­
strzew skiego. C zyn te n  by ł —  zdaniem  
p ro k u ra to ra  —  ak tem  zem sty za nap ad  
m anifestacji B. B. n a  lokal P. P. S. i za 
spa len ie p rzez  m an ifestan tów  sz tan d a­
rów P. P. S.

RO ZPRAW A SĄDO W A
0 BICIE UWIĘZIONYCH

Prokurator przy Sądzie Okręgo­
wym w Toruniu zgłosił ak t o sk a rż e ­
n ia  przeciwko kilku urzędnikom p o ­
licyjnym z _

k om isarzem  K onarsk im  
na czele o b ic ie  uwięzionych po ma­
nifestacji Związku Obrony Prawa  ̂ł 
W olności Ludu w dn. 14 września 
r. 1930.

Towarzysze nasi, których bito, 
zgłaszają jednocześnie p o w ó d ztw o  
c y w iln e .

Rozprawa odbędzie się wkrótce 
przed Sądem Okręgowym w  G ru­
dziądzu , dokąd została przekazana.

* *
*

* *
*

ZEZNANIA ŚWIADKA KOWALSKIE­
GO.

Sąd Apelacyjny przesłuchał tedy jedy 
nie św. Kowalskiego, w oźnego Sądu O- 
kręgow ego w Piotrkowie. P. Kowalski 
zeznał jedną rzecz bardzo ciekawą.

O to p. K owalski po  ujaw nionych  oszu­
stw ach  Siw ka zw rócił mu uw agę; że ta ­
k ie postępow anie  hańb i ogół w oźnych; 
Siw ek o drzek ł z całym  cynizm em :

„będę m a i to darowane; jestem  g łó­
wnym świadkiem  w  sprawie Kasy 
Chorych, w ięc mi obiecali, że moją j 
sprawę umorzą; jeszcze mi dadzą po- ■ 
sadę pierwszej k lasy w  Kasie Cho- j 

rych“.

P o m ow ie p ro k u ra to ra  zab ra ł głos 
mec. J. Dąbrowski, później S ąd  zarządził 
k rfó tk ą  rozp raw ę. R ozpraw a trw a.

Na płace nie ma pieniędzy 
na wyjazd dn Paryża są
Na czw artkow em  posiedzeniu  W arsz. 

R ady m iejskiej P PS  i „B und" zgłosiły 
w niosek  nagły  o w strzym aniu  z pow odu 
ciężkiej sy tuacji finansow ej m iasta  w szel 
k ich  w yjazdów  za granicę.

P . w ięe -p rezes W ilczyński pod p ozo ­
rem  spóźnionej po ry  nie dopuścił do  um o 
tyw ow ania  tego  w niosku i dyskusji nad  
nim, w obec czego w niosku  pod głosow a­
nie nie poddał.

W e w to rek  ran o  z rew izy tą  d o  P a ry ­
ża w yjechali pp. w ice-p rezesi rad y  M?il- 
czyński i  Zadora - Szwajcer, o raz p re ­
zyden t Słomiński i w ce -p rezy d en t p. Bo­
rzęcki.

A  rów nocześn ie codziennie zjaw iają 
się w ra tu szu  delegacje p racow ników  
m iejskich z żalam i, że nie w y p łaca  się  
pensji za październ ik .

P anow ie p rezes i i prezydjum  m ają tu ­
pet!

•O—

Stany Zjednoczone wkraczają na widownie
D a l e k i e g o  W s c h o d u  

Depesze Rządu a m e r y k a ń s k ie g o  d o  R ad y  L igi N a ro d ó w
Sekretarz stanu do spraw zagranicz­

nych Stanów Zjednoczonych w ystosow ał 
do Ligi Narodów telegram, wzywający  
do użycia wszystkich środków, celem  

ZLOKALIZOWANIA  
konfliktu na Dalekim  W schodzie.

Liga Narodów, brzmi telegram Stim- 
sona, może liczyć na poparcie Stanów  
Zjednoczonych, które jednak zastrzegają 
sobie możność interweniowania bezpo­
średniego w  konflikcie chińsko - japoń­
skim.

AKCJA ODWETOWA 
JAPOŃCZYKÓW.

Do Szanghaju zaw inął krążow nik  ja­

poński, k tó ry  w ysadził na ląd  300 m ary ­
narzy.

W  ubiegłą niedzielę około  200 Ja p o ń ­
czyków  u rźądziło  w  chińskiej dzielnicy 
Szanghaju demonstrację.

Zniszczono p lakaty  sk ierow ane p rz e ­
ciw ko Japończykom .

D oszło do sta rc ia  z Chińczykam i. J a ­
pończycy rozbijali okna sk lepów  chiń­
skich, na k tórych  nak lejone by ły  p laka ty  
przeciw japońskie . Był to  zorganizow a­
ny odw et p rzeciw ko  dem onstracjom  
antyjapońskim  Chi czyków .

*

Sekretarz stanu S tim sc n  powołuje

zakazujący wojen, a podpisany za­
równo przez Stany Zjednoczone, jak 
i przez Japonję oraz Chiny.

Jak wynika z tej depeszy tez a  ja­
p oń sk a , skierowana przeciwko in­
terwencji innych państw, a w szcze­
gólności Rady Ligi Narodów, do kon­
fliktu japońsko - . chiiskiego, napot­
kała na zg o ła  od m ien n y  p og ląd  

S ta n ó w  Z jed n oczon ych , 
głównego „konkurenta Japonji na 
Oceanie Spokojnym i na wybrzeżach  
Oceanu Spokojnego.

R ada Ligi N arod ów  zbiera się dzi­
siaj.

* **
$7 zastosowaniu do Polski główne 
nkty naszego planu walki bezpo­

śred niej ze sk u tk am i kryzysu gospo­
darczego zostały zawarte we wnios­
ku Z. P. P. S., zgłoszonym w Sejime 
dn. 1 października. Treść wniosku  

i sprowadzić łatwo do jednego punktu: 
c ięż a r  k ry zy su  trzeb a  o p rzeć  n a  

bark ach  k la s  n ajb ogatszych , a n ie  
n ajb ied n iejszych .

T u  leży całe sedno sprawy. Gdy

p. P rystor marzy o „oderwaniu się" 
od katastrofy światowej kapitalizmu 
poprzez brnięcie coraz głębsze w 
p ry m ity w n e  formy gospodarki kapi­
talistycznej, — w tedy mamy do czy­
nienia z m arzen iam i n iez iszcza ln em i. 
„Oderwanie się" od katastrofy kapi­
talizmu, choćby częściowe tylko, w y­
maga p r z e z w y c ię ż e n ia  kapitalistycz­

nych form produkcji i wymiany. Nikt 
bodaj nie wyobraża sobie, by takie­
go zadania mógł się podjąć obóz „sa­
nacyjny",

I dlatego b e z  lik w id a cji sy stem u  
„san acyjn ego"  — nie wybrniemy w  
żaden soosób,

M iec zy s ła w  N ied z ia łk o w sk i.

W  sw oim  czasie Z. P. P. S. w niósł w 
tej sp raw ie  in te rpe lac ję ; p. min. Skład- 
kow ski zaręczy ł w swej odpow iedzi, że 
b ic ia  nie było; a p  .woj. Lamot dzięko­
w ał oficjalnie p. kom . Konarskiemu za 
„hum anitarne u rzędow an ie ' .

Prokurator był, jak  w idać, innego zda 
ni a. P ob ici okazali ślady „hum an itarne­
go u rzęd o w an ia"  sędziem u śledczem u i 
p ro ku ra to row i. S tąd  po w sta ł a k t o sk a r­
żen ia p rzec iw k o  w innym  urzędnikom  p o ­
licyjnym.

O Ś W IA D C Z E N IE
LIGI OBRONY PRAW 

CZŁOWIEKA I OBYWATELA
W  zw iązku  z w ydaniem  p rzez  p. Mi­

n is tra  Spraw iedliw ości now ego reg u la­
m inu w ięziennego, k tó ry  zrów nał w ięź­
niów  politycznych z krym inalnym i L.ga 
Obrony Praw C złow ieka i Obywatela 
s tw ie rdza :

1) że zasadnicze n ieuznaw anie w no ­
wym  regulam inie w ięziennym  kategorji 
w ięźniów  politycznych pozbaw ia tych 
w ięźniów  tak ich  naw et drobnych p rzy ­
w ilejów  k tó re  dotychczas były  im przy  
znane i łagodziły  ich pobyt w  w ięzieniu;

2) że przyw ileje te, w yw alczone w  
p aństw ach  zaborczych dla w ięźniów  
politycznych  ow ych czasów, były  w  
P olsce N iepodległej uszanow ane przez 
p ra k ty k ę  w ładz i uznane p rzez  opinję
publiczną;

3) że zapoznaw anie ta k  zw anego 
p rze s tęp s tw a  po litycznego  (ideowego) 
jest sprzeczne n ie ty lko  z poczuciem  e- 
tycznem , lecz i z now oczesnem i (wszę­
dzie, prócz Rosji sow ieckiej i W łoch 
faszystow skich, przyjętem i) pojęciam i i 
p rzep isam i p raw a  karnego;

4) że uspraw ied liw ian ie tej zm iany 
jak  to  usiłow ano  czynić w pew nych 
ko łach  spo łeczeństw a — tern tylko, że 
w iększość po lskich  w ięźniów  po litycz­
nych w yznaje ideologję kom unizm u lub
separatyzm u narodow ościow ego, jest 
argum entem  d'emgogicznym obliczonym  
n a  w ątp liw ej w artośc i efekty, a  dalekim  
od tych  p ięknych  tradycyj, k tó re  p ano ­
w ały  w  Polsce w  okresie  Je j w alk  o 
W olność.

DZISIEJSZE 
POSIEDZENIE SEJMU
Sejm rozpocznie dziś swe obrady o g.

4 pp.; po rządek  dzienny obejmuje 
m iędzy innem i -  szereg nowych podat­
ków, spraw ę samorządu adwokackiego 
i sp raw ę prawa koalicji pracow ników  
kolejowych.

*
O g. 1 pp. odbędzie się posiedzenie 

Prezydjum  Z, P . P. S.
    ■

Strajk w przemyśle
jedwabniczym w Łodzi

(telefonem).
W czoraj w ybuchł stra jk  w przemyśle 

jedwabniczym  w Łodzi.
S tra jk  objął

57 fabryk.
S tra jku je  p rzeszło

4,000 robotników.
S tra jku jący  w ysunęli żądania: unor­

mowania staw ek i zawarcia umowy zbio­
rowej.



, ry IVJ1 en, u  października.

M A Ł Y  FE L JE T O N  
Zmierzch boga bankierów
Gdyby słońce pewnego pięknego po­

łudnia nagle tyłem odwróciło się i po­
kazało ziemi i wszystkim zaludniającym 
ją mieszkańcom... odwrotną stronę me­
dalu, albo gdyby księżyc pewnego po­
godnego wieczoru urżnął się, jak pierw­
szy lepszy „pułkownik" i, opuściwszy 
wysoki posterunek, podreptał do domu, 
tłukąc i rozbijając napotykane po dro­
dze gwiazdy, jeszczeby to takiego zdu­
mienia nie wywołało, jak ostatnia kata­
strofa z dolarem.

Katastrofa — to jeszcze nie jest właś­
ciwy wyraz. Należałoby raczej powie­
dzieć kataklizm albo coś jeszcze potęż­
niejszego.

Różne koleje świat przechodz i. Zda­
rzały się wielkie trzęsienia ziemi; ocean 
pochłaniał cale kontynenty; nowe lądy 
wyłaniały się z otchłani wód; rzeki wy­
lewały, zatapiając olbrzymie połacie 
ziemi; wreszcie była wielka wojna świa­
towa i  odwieczne trony wywracały się, 
jak domki z kart. I tylko jeden jedyny 
dolar stal niewzruszony, niby opoka, 
urągając niebu, ziemi i wszelkim i n n y m  
kursującym walutom.

Finansjera świata wierzyła w niego, 
jak w Boga. W łaściwie on, dolar, był jej 
bogiem i na jego cześć śpiewała hymn; 
„Potężny gród jest dolar nasz".

I oto naraz w październiku 1931 rofeu 
czyta się:

„Dolar w zaofiarowaniu. Brak nabyw- ! 
ców, Kurs 8.85, 8.83, 8.80, 8.78...“ I

Oszaleć można!
Bankier Klappersztok, gdy dnia tego 

przerzucił cedułę giełdową, oniemiał z 
przerażenia, a kiedy po kwadransie przy­
szedł, a raczej pofatygował się do sae- 
b.e, wpadł jak bomba do swego sąsin- 
ra, szewca. j

Panie Plapler, czy pan widzilnl coś 
podobnego?

—-  Nie widziałem, ale ja się pytam, 
gdzie jest cenzura, gdzie jest policja, że 
nie konf skuje się takich gczet za roz­
powszechnianie pogłosek, mogących wy­
wołać niepokój publiczny, no i za... blu- 
źnierstwo? j

— Panie Plapler, to jest prawda, to 
jest, niestety, prawda. Cały swój mają­
tek miałem w dolarach! Sto tysięcy do­
larów! Jeszcze wczoraj byłem zamożny 
człowiek, a dziś oo? Dzfsiaj jestem bie­
dak, nędzarz, kapcan, golec i łapserdak!

— To jest naprawdę bardzo nieprzy­
jemna historja. A ile też dolarów pan 
stracił?

— Ani jednego. Mam cale 100.000 do­
larów, a pomimo to jestem nędzarz... 
Widzę, że pan mnie nie rozumie, panie 
Plapler.

—  Nie, nie rozumiem... Bo jeżeli pan, 
mając 100.000 dolarów, jesteś bieda­
kiem, to czem ja jestem, który nie ma 
w swem majątku ani jednego dolara?

— Bogatym człowiekiem. Pan nic 
nie straciłeś, a ja wciąż tracę.

— Przecież pan ma wszystkie dola­
ry! — zirytował się już na dobre Pła- 
pler — więc oo pan stracił?

Bankier z politowaniem spojrzał na

„Szturm władzy” w Niemczech
prowadzi sojusz Hitlera, Hugenberga i bankierów

Po zjeździe „opozycji narodowej" w Harzburgu
Rewelacje b. prezydenta Banku Rzeszy Schachta. Przeciwko Biueningowl

CHORĄGWIE CESARSTWA
Zjazd „opozycji narodowej" w Harz­

burgu skupił; 1) hitlerowców, 2) zwolen 
ników Hugenberga, 3) członków „Stahl- 
helmu"; oprócz tego byli obecni przed­
stawiciele tak  zw. partji gospodarczej. 

M iasto tonęło w powodzi
chorągwi cesarstwa; 

na zjazd przybyli trzej synowie W ilhel­
ma II i liczni generałowie z czasów wo­
jennych i przedwojennych o najbardziej 
reakcyjnych nazwiskach.

I Hitler i Hugenberg przem awiali nie­
słychanie ostro przeciw ko

kanclerzowi Briiningowi 
'■ i jego nowemu Rządowi. U nikam  na- 

tom iast ataków  wyraźnych na prezyden­
ta Hindenburga; raczej apelowano do 
niego, przyponrnając mu jego przeszłość 

i wciskową i m onarchistyczna,
Rezolucja domaga się rozwiązania par­

lamentu i rozpisania niezwłocznie no­
wych wyborów (Hitler liczy w tej chwi­
li na zwycięstwo wyborczej oraz unieważ 
niecia ostatnich dekretów  prezydenta, 
wydanych faktycznie przez gabinet Brii- 
ninga.

W stosunku do polityki międzynaro­
dowej sam Hitler oświadczył krótko i 
węzłowato, że jest za „współpracą na­
rodów" pod warunkiem 
przekreślenia Traktatu Wersalskiego.

Po zjeździe odbyła się rewja organiza­
cji wojskowo - faszystowskich.

CO PISZE PRASA FRANCUSKA?
Poniżej dajemy na podstawie depesz 

A. T. E, skró t pierwszych głosów prasy 
francuskiej o zjeździe harzburgskim.

i.Le Journal" pisze: obrady zjazdu w yka­
zują, iż między praw icą niem iecką a F ran ­
cją istnieje przepaść nie do przebycia. P ra ­
wica niem iecka proklam uje w Niemczech 
narodow e pow stanie pod hasłem: .„Precz z 
Francją".

■ ( V , |— ! -| |-|f|| j |

„Echo de Paris" pisze, iż program opozy­
cji jest absurdalny. W ypowiedzenie T rak ­
ta tu  W ersalskiego pociągnie za sobą n ie ­
zwłocznie zastosowanie wobec Niemiee 
gwałtownych represji, a dyk tatu ra  d-ra 
Schachta musi doprowadzić do rozruchów 
socjalnych.

t „Petit Parisien" nazywa wczorajszy zjar.d 
dem onstracją przeciwko wizycie berliń­
skiej ministrów francuskich.

„L Oeuvre* pisze, iż Hitler nie otrzyma 
żadnej pomocy z zagranicy. Jeżeli liczy cn 
na pomoc Ameryki, to  należy pamiętać, 
iż A m eryka była pierwsza, k tó ra  po zwy­
cięstwie Hitlera w 1930 r. rozpoczęła w y ­
cofywać kapita ły  z Niemiec, co też stało 
się przyczyną kryzysu.

MOWA DR. SCHACHTA.
Podczas zjazdu zabrał głos dr. Schacht, 

były prezydent Banku Rzeszy. Mowa 
jego wywarła wrażenie piorunujące. Ko­
respondenci pism zagranicznych przesła­
li ją wnet telegraficznie do swoich kra­
jów. Dr, Schacht oświadczył mianowi­
cie:

1) że sytuacja finansowa Niemiec jest 
o wiele gorsza, niż toby wynikało ze 
sprawozdań oficjalnych Banku Rzeszy;

2) że marka niemiecka jest zagrożona 
bezpośrednio;

3) że zaledwie drobny ułamek portfe­
lu wekslowego Banku Rzeszy odpowia­
da wymaganiom statutu; większą część 
portfelu stanowią weksle finansowe o 
charakterze inflacyjnym;

4) że stan zadłużenia Niemiec zagra- 
n*cą jest wyższy, niż się do tego Rząd 
przyznaje.

UCIECZKA DR. SCHACHTA.
Po mowie dr. Schachta rozeszły się po­

głoski, że zostanie on
aresztowany 

za zdradę stanu. Zacny człowiek wolał 
nie czekać na sprawdzenie się pogło-

sek i... czmychnął do Meranu, dokąd 
„przybył szczęśliwie",

KOMUNIKAT RZĄDOWY.
W niedzielę późnym wieczorem Rząd 

ogłosił kom unikat półoHcjalmy, w k tó ­
rym

częściowo przeczy
rewelacjom Schachta, uznaje wszakże, iż 
długi zagraniczne Niemiec są istotnie 
wyższe, n ii początkow o przypuszczono, i 
że część weksli, znajdujących się w part 

felu Banku Rzeszy, nie należy do w eks­
li zupełnie pewnych.

HINDENBURG I HITLER
W obec przebiegu zjazdu „opozycji n a ­

rodowej" odbyta przed kilkom a dniami 
rozmowa prezydenta Hindenburga z Hi­
tlerem nabiera charakteru... dość orygi­
nalnego. Hindenburg m iał rzekomo sk ła­
niać Hitlera do „łagodności". W idocz­
nie

nie udało mu się; 
koła dem okratyczne i socjalistyczne są­
dzą, że pow aga prezydenta Rzeszy zo­
stała w ten  sposób gruntownie podważo­
na.

CIĘŻKI PRZEMYSŁ ŻĄDA INFLACJI.
Z depeszami o zjeździe w Harzburgu 

zbiegła się rewelacyjna wiadomość de­
mokratycznej „Frankfurter Zeitung", że 
ciężki przemysł niemiecki zaproponował 
Briiningowi poparcie pod warunkiem... 
w kroczenia NA DROGĘ INFLACJI. Brii 
n'ng miał tę propozycję odrzucić.

DW A OBOZY.
Dziś jest już rzeczą zupełnie jas­

ną, że stoją naprzeciw ko siebie w 
Niem czech dwie siły główne:

1) hitlerybm  i jego sojusznicy;
2) Socjalizm i jego szczerze dem o­

kratyczni sojusznicy.
Bieg w ypadków  usuw a na stronę 

w szelkie żyw ioły tak  zw. pośrednie.

CHOLERA W BASSORZE.
Dzienniki w iedeńskie donoszą z Bas- 

sory, że w  Bassorze i okolicy panuje e- 
pidemja cholery. Zanotowano dotych­
czas 1.844 wypadki, z czego 1.116 było 
śmiertelnych. W  samej Bassorze zacho­
row ało 1.003 osób, z czego 526 zmarło. 
Przypuszczają, że eP’demja została przy

szewca, który tak prostej rzeczy nte 
może pojąć, że kapitaliści zawsze i w ie­
cznie tylko tracą, i jęknąwszy; Oj, do­
lar że ty mój, nicdolar! — pobiegł szu­
kać .współczucia i zrozumienia u dru­
giego bankiera.

Ultimus.

Z CAŁEGO ŚWIATA
persko - beludży-wleczona z granicy 

stańskiej.

TRANSPORTY ZŁOTA Z AMERYKI.
Od końca września wywieziono ze 

Stanów Zjednoczonych zgórą 145 milj. 
dolarów w  złocie, głównie do Francji. 
Inne 85 milj. były zarezerwowane dla 
centralnych banków zagranicznych. W 
roku 1931 *Stany Zjednoczone straciły 
około Y i miljarda dolarów w złocie. 
Przewidywane są dalsze ekspedycje zło­
ta.

BEZROBOCIE WE FRANCJI.
Tow. Leon Blum na łamach „Populai- 

re ' omawiając sytuację na francuskim

rynku pracy, oblicza iż liczba bezrobot­
nych we Francji wynosiła dnia 31 w rze­
śnia

650.000 ludzi.
Częściowe bezrobocie objęło 2,5 mi- 

ljona głów.
W edług urzędowych danych liczba 

bezrobotnych, którzy pobierają zasiłki 
wynosi we Francji 40.000.

BANKRUCTWO BANKU 
FRANCUSKIEGO.

Bank G eneralny prowincji central­
nych i zachodnich w Nantes ogłosił nie­
wypłacalność. Pasywa obliczają na 15 
miljonów franków.

Zamknijmy granice
P R Z E D  N A P Ł Y W E M  OBCYCH  

M A T E R J A Ł Ó W  B U D O W L A N Y C H
Wojna światowa i spowodowany przez 

n.ą w  wielu krajach kryzys m ieszka­
niowy, sprawiły, że na całym świecie 
zaczęto pracow ać nad wynalezieniem 
nowych m aterjałów  budowlanych, ta ­
kich mianowicie, k tóre pozwalałyby 
budować szybciej i taniej oraz łatwiej 
dałyby zastosować się do nowoczes­
nych form budownictwa. Drożyzna p la­
ców i terenów  budowlanych w płynęła 
ponadto  i na to, że od zastępczych m a­
terjałów  żądano także, by pozwoliły 
na najkorzystniejsze wyzyskanie prze­
strzeni, czyli innemi słowy, aby przez 
cienkość m urów uzyskać jaknaobszer- 
niejsze i jaknajwyższe izby.

Prace nad wynalezieniem takich ma­
terjałów  uwieńczone zostały pomyślne- 
mi skutkam i i przemysfł budowlany zna 
dzisiaj długi szereg nowoczesnych m ate­
rjałów, k tó re  w prawdzie jeszcze nie w y­
rugowały cegły z budownictwa, ale zna­
cznie jej dominującą rolę podcięły.

W śród tych zastępczych m aterjałów  
niektóre są w yrabiane w  kraju, a nie­
któ re  sprow adzane z zagranicy. Cło na 
te m aterjały  jest dosyć niskie i w skutek 
tego nasz rynek budowlany zasypywany 
jest zastępczem i m aterjałami, sprow a- 
dzanemi z Czech, Austrji, Niemiec i in­
nych krajów.

Nie mamy pod ręką  ścisłych danych, 
ile cegielń było w  tym roku nieczyn­
nych, ale wiemy, że napnz. przemysł 
cem entowy swą zdolność produkcyjną 
w yzyskał zaledwie w  V3. Nie chcemy 
twierdzić, aby naw et zupełny zakaz 
przywozu z zagranicy m aterjałów  za­
stępczych mógł wpłynąć w  obecnych 
czasach na uruchom ienie wszystkich ce­
gielń i cem entowni w kraju, ale nie ule­
ga wątpliwości, że znaczne podniesienie 
cła na zagraniczne m aterjały budowlane 
popraw iłoby sytuację w  przemyśle bu­
dowlanym, a — co idzie zatem  — po­
zwoliłoby na zatrudnienie comajmniej 
kilku tysięcy robotników  w przemyśle, 
cierpiącym z powodu zagranicznej kon­
kurencji. r. b.

“ *  ‘  r - “ n r  in

Przeciwko niesprawiedliwym  
redukcjom

w Grodzieńskiej fabryce tytoniowej
W sobotę przyjęci przez wice-mini- 

stra  Pracy i Opieki Społecznej p rzed­
staw iciele organizacji robotniczych w 
Grodnie w spraw ie niespraw iedliw ie 
przeprow adzonej redukcji robotników  
w fabryce tytoniowej.

P. wice-minister, powołując się na 
ostatnio w ydany okólnik pana Prem je- 
ra  przyrzekł delegacji, że poleci sp raw ­
dzić dokładnie sposób redukcji i  wpły­
nąć aby jaskraw o krzyw dzące w ypad­
ki zwolnień poddać rewizji w  kierun­
ku ponownego przyjęcia niesłusznie 
wydalonych do pracy.

Tylko, czy obietnica , będzie speł-
n ona.

SPRAWOZDANIE T E A T R A L N E
T eatr M ały: „KATASTROFA", ko- 

medja w 3 aktach M arjusza M aszyń­
skiego.

Obecna sztuka M aszyńskiego nie 
jest tak  bardzo zła — ponieważ po­
przednia nie była tak bardzo dobra. To 
jest moja odpowiedź wobec recenzen- 
ckiej giełdy, k tóra  na prem jerze uch­
w ala powodzenia i niepowodzenia. Kto 
wie, jak się ta  giełda odbywa, jak się 
kurs tworzy, k tórzy  ludzie bąkają i 
sugerują, jak się wzajemnie rozumieją,

a w  dodatku wie, jakie tam kryterja 
się obracają, jakiego poziomu a jakiej 
absolutności, — ten zaiste za każdym 
razem  mógłby się czuć sprow okow a­
nym do przekory.

Przyczyną pow tarzania takich „bez­
pretensjonalnych" sztuk jak Maszyń­
skiego jest w łaśnie ta giełda. Słonim­
ski odkrył w Maszyńskiim — wdzięk— 
kryterjum  zupełnie ń la Grubiriski, sa­
lonowe, nieokreślone, niecw arte a o- 
tw ierające pole do widzimisię, Skoro 
mam wdzięk, — myśli sobie autor — 
to cokolwiek napiszę, będzie też miało 
wdzięk.

Sztuczka Maszyńskiego jest taka sa ­
ma „pogodna jak sztuczki Siedleckie­
go, Kaweckiego, Krzywoszewskiego, 
Tak sam o będzie m iała swoją wdzięcz 
ną ■ publiczność — nie przeszkodzi te ­
mu brak skoncentrow ania, brak w yra­
źnej fabuły i inne braki budowlane. J e ­
żeli pogaw ędka na scenie toczy się do­
syć tryw ialnie, a okraszona jest dow- 
cipkami lub choćby tylko kawałami, 
publiczność jesrt zawsze zadowolona. 
Stw ierdziłem  to  n a  trzeciem  przedsta­
wieniu, M aszyński ma naw et — w od­
różnieniu od dow cipkarzy — zmysł do

humoru i komizmu, a to  co innego. Na 
dobro jego naw et zapisać należy, że 
dwie główne postacie, inżyniera i cór­
kę  hreczkosieja po traktow ał niesza­
blonowo bo z pew ną dyskretną ironją. 
Wogóle ma on w swoim sposobie p i­
sania pew ne nieszablonowe właściwo­
ści: ale czy to jest niedowład czy ory­
ginalność, trudno o tern wyrokować. 
Nawet brak skoncentrow ania, rozlew- 
ność, niezdecydowanie co do początku 
i końca mogłoby być zaletą, gdyby 
stąd pow staw ała nowa forma.

Ze stanow iska czysto rzemieślnicze- 
; go bowiem tworzyw o czy m aterjał, któ 
I rym się posługuje p. Maszyński, są go- 
! dne uwagi. Jedyny z recenzentów  spo­

strzegł się na tern p. St. Piasecki. M ia­
nowicie są w tej komedyjce dwa ga­
tunki w łókien. Albo autor próbuje dia­
logu według recepty, powiedzmy, fran­
cuskiej, z dowcipami, paradoksam i, któ 
re można wyjmować jak rodzynki z 
ciasta. Robi więc to, co przyśw ieca ja­
ko ideał np. Grubińskiemu, Beylinow..
I udaje mu się to  czasem gorzej, cza­
sem lepiej — dowód że nie święci te 
garnki lepią. Ale jest druga grupa włó 
kien.. Są to m alutkie obserwacyjki, nip. 
co do zachowania się osób między so ­
bą w czasie rozmowy, różne gesty, rę ­
koczyny, miny, w ykrętasy, szmery, h a ­
łasy... J e s tto  sfera, do której — po czę 
ści przez analogję, po części wprost o- 
tw orzyło nam drogę kino wzrokowe, a 
potem dźwiękowe. Ono zaostrzyło na­
szą uwagę na niektóre drobiazgi nie 
wyzyskiwane dotąd przez żadną sztukę, 
pogardzane przez autorów  literackich 
jako zbyteczne. Są to  nowe możliwości 
dla realizmu (oczywiście nie nadrea- 
lizm). Realiści i naluraliści poprzednich

epok popełniali ten błąd, że — z ma- 
łemi wyjątkami — nie robili studjów 
laboratoryjnych nad struk turą  pow sze­
dniego życia; zadowalali się szczegóła­
mi brzaydkiemi lub jaskrawemi. Te 
zaniedbania jednak możnaby uzupełnić

I to się w literaturze powoli robi; 
bez planu, bez teorji, dorywczo b» 
zgiełk literacki skupia się około in­
nych usiłowań. W naszej literaturze 
czasem takich rzeczy próbow ał K aw ec­
ki, lecz tylko do tyła, żeby mieć z te ­
go źródła małe efekty komiczne. Naj­
więcej K aterw a, zwłaszcza w swojej 
pierwszej sztuce „Urwis", z k tórą  re ­
cenzenci krakow scy nie wiedzieli co po­
cząć. Na scenie gra się w bilard, biegają 
po niej pieski i kotki, panna właz, na 
drzewo, powstaje jakiś zgiełk nocny, z 
latarniam i, strzałam i, z panną w ne­
gliżu. Oczywiście wszyscy recenzenci 
nastaw ieni wciąż na idee, na porusza­
nie problem atów, albo na satyry i sa- 
tyrki, na aktualne dowcipki, na różne 
głębizny i płycizny według dotychcza­
sowych wzorów, byli zgorszeni, oburzę 
ni, uważali, że się ich bierze na kawał 
Ja  wówczas niewiele znałem futuryzm 
więc nie miałem analogji — lecz w ty­
godniku literackim  „M aski" po dużym 
namyśle, określiłem to  zj iw isko jako 
szkice w dziedzinie „drastyk.".

Drastyka, w yraz z gieckiego (ten 
sam źródłosłów co drama*) oznacza pe 
wien gatunek czynności ruchliwości, 
rzucającej się w oczy. W komedyjce 
J. Rom ains'a , Doktór Knox” M aszyń­
ski gra lekarza kierującego szp.talem. 
W jednej scenie lekarz ten po pracy, 
jeszcze w fartuchu, myje sobie ręce.
I. M aszyński — w łaśnie au tor „K ata­
strofy" — myje sobie ręce przez 10 
minut, bawi się obfitą pianą z mydła i 
t. p. Robi to napraw dę, gdy dotych­

czas na scenie takie rzeczy tylko „m ar­
kowano". Kino zmusza bowiem także 
tea tr do troskliwszego cyzelowania 
szczegółów, które dawniej bagatelizo­
wano, bo zw racano większą uwagę na 
słowo. (Czy te a tr  ma brać w zory z ki­
na, czy iść drogą wręcz przeciwną, to 
jest nierozstrzygnięte; i na jedną i na 
długą tezę są dobre argumenty).

Jest w jer.ej z jednoaktówek Nowa- 
czyńskiego scenka, gdzie podczas nud­
nej rozmowy w salonie panna domu i- 
dzie do fortepjanu, otw iera i uderza je­
den klawisz, poczem mama przywołuje 
ją do porządku. W „K atastrofie" w ak­
cie I kuzynek wciąż przeryw a drugim 
rozmowę, manipulując koło radja. Scen­
ka dzisiaj dość typowa, w komedjach 
może już nawet nadużywana (gramo­
fon). Daje ona m alutki efekt komizmu, 
ale jestto raczej komizm pochodzący z 
zakłopotania autorskiego. Zapycha się 
nim dziury.

A kt trzeci nazwali recenzenci bardzo 
powierzchownie i jakby na komendę — 
giełda! — skeczem. N iektórzy — do­
brym skeczem. Czy dlatego, że w kaba­
retach i teatrach  („Bronx - Express") 
widzieli w ostatnich latach parę sztu­
czek rozgrywających się w przedziale 
pociągu pośpiesznego? To byłaby tylko 
analogja według tem atu. Ale skecz tak 
jak nowela polega na niespodziance, na 
jednym pomyśle, n t. zw. puancie, ale 
nie na szczegółach. Maszyński daje ra ­
czej studjum — tak ie  sobie feljetonowe 
studjuim — życia kolejowego w takim 
przedziale. Oczywiście jestto szereg 
„hec". Pasażerowie, którzy już usiedli, 
nie chcą wpuścić innych do przedziału, 
szukają biletów, nadeptują sobie na od­
ciski, mają kłopoty z walizami i t. p. 
J e s t naw et znany moment, kiedy w sku­
tek nagłego wstrząśnięcia pociągu jeden 
z nich zachwiewa się niebezpiecznie, 
(W śród tego zgiełku główna para  znaj­

duje sposobność pocałować się i t0 jest 
ta „Katastrofa"). W yreżyserowano te 
sceny na chaotyczny bałagan — mojem 
zdaniem mylnie. Poza teatrem  są to  ba­
łagany, w teatrze  powinien być jakiś 
ład i plan w  nieładzie, aktorzy nie po­
winni się „sami bawić" inaczej nie wy­
dobywa się maximum komizmu, k tóreby  
można z takich scen wydobyć.

Jak  powiedziałem u Maszyńskiego 
ten materjał, który się tutaj starałem  
scharakteryzować, jest po większej czę­
ści komizmem zakłopotaniowym, a mo­
że nawet spekulacją, a może pochodzi 
z doświadczeń aktorskich, czy reżyser­
skich. Trzebaby bardzo uświadomionego 
autora, żeby taki realistyczny pył życia 
potrafił w sposób artystyczny przesiać 
w imię jakiejś idei skupić, c z y  zmonto­
wać (to modne dziś słowo może tu bę- 
dz-e odpowiedniejsze). Możeby to zro­
bił jaki były futurysta lub formista. Na 
to zresztą trzeba pewr.ych bezintereso­
wnych studjów i poświęcenia. Maszyń­
ski jest na to autorem  zbyt praktycz­
nym, zyskaliśmy w nim nowego Kawec- 
k ’ego.

Jeszcze co do tej „pogody". W  II ak­
cie pokazuje się, że p, inżynier ma sto­
sunek ze swoją służącą, czy gospodynią, 
mimo to zaleca sie do córki właściciela 
dóbr. Zazdrosna służąca przerywa im 
czułości różnemi psikusami. Ten n ietak­
towny — ze społecznego stanowiska — 
gatunek humoru również ma w Polsce 
swą tradycję — oczywiście w teatrze, 
bo w życiu rozunre sie sam przez się. 
W komedvtce .naimogodniejszego' z po­
godnych, Przybylskiego p. t. „W icek i 
W a c e k ' ci dwaj łobuzi szlacheccy w pa­
dają na scenę i łaskoca wiejskie dziew­
częta. To nie przeszkadza im ożenić się 
później z pannami swojego, szlacheckie­
go stanu.

Karol Irzykowski.
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MYDLENIE OCZU
„RADOSNA TWÓRCZOŚĆ" 
MAGISTRATU W ARSZAW Y  

W  DZIEDZINIE SZKOLNICTWA
E ndecko  —  „sanacy jna” spó łka m a­

g is tracka  mydli oczy spo łeczeństw u , że 
m aluczko  a  zb rak n ie  diztieci do szkół w 
W arszaw ie  i w  tym  duchu um ieszcza w 
p rasie  codziennej kom unika ty .

O sta tn io  dow iadujem y się z takiegoż 
kom unika tu , że M ag istra t uchw alił na 
ostatn iem  posiedzeniu  te k s t odpow iedzi 
na  in te rp e lac ję  radnych  k lubu  PPS. w  
sp raw ie  po łożenia szkolnictw a.

O dpow iedź m ag istrack a  chce od- 
odwTÓcić uw agę spo łeczeństw a od gro­
zy  k a ta s tro fy  szkolnej i w tym  celu 
podaje wygodne dla swego nieróbstwa 
cyfry i dane, o których zgóry wie, iż są 
fałszyw®.

R ada Szkolna podaje np.. że dzieci 
bez szkoły będzie w  tym  ro k u  przeszło 
12 tysięcy, a  w ed ług  M agistra tu  „zale­
dw ie" 6.700. D alej tw ie rd z i M agistra t, 
że  w ynajm uje 8 lokali n a  o tw arc ie  „no- 
wych“ szkół w  liczbie 69 k las p o  100 
dzieci.

W tedy  pozostałoby  w edług  M agistra­
tu  jeszcze 200 m iejsc w olnych.

Tym czasem  dow iadujem y się  z in n e­
go źródła, że w ym ieniony w  kom un ika­
cie m ag istrack im  by ły  lokal R ady  S zkol­
nej p rzy  ul. H ipotecznej 5, jest już za­
jęty nie przez nową szkołę, lecz przez 
szkołę Nr. 156, k tó ra  m ieściła  się ką­
tem  w  gm achu państw ow ym , a P aństw o  
n ak a za ło  eksm isję.

A  w ięc cyfra 6.900 m iejsc w  obiecy­
w anych  p rzez  M ag istra t k lasach  zm niej­
szy  się o p rzesz ło  1000, licząc sposo­
bem  m agistrack im  p o  se tce  n a  salę. 
Inne dane zapew ne ty leż  odpow iadają 
p raw dzie.

A  te ra j: m ałe  p y tan ie  pod  ad resem  
M ag istra tu : C zy ta k ie  mydlenie oczu 
jest w ynikiem  nieśw iadom ości, z łą  w o­
lą, czy też  naigraw aniem  się z obyw a­
te li k tó ry ch  dzieci odepchn ię to  od 
szko ły?

Nie b ierzem y już te g o  pod  uw agę, że 
te  uro jone w  m agistrack ie j w yobraźn i 
szk o ły  „m ają być" czynne d o p ie ro  od 
stycznia, jeżeli dobrze pójdzie, a  dziec i 
w  tak im  raz ie  b ęd ą  m ia ły  nauczan ie  
ty lk o  pó łroczne. ®L

Projekt nowych przepisów
o ochronie pracy młodocianych

NA MARGINESIE UCHWALONEGO JUŻ PRZEZ SEJM PRZEDŁOŻENIA RZĄDOWEGO

MAGISTRAT STOLICY
NADAL NIE PŁACI PENSJI
Magistrat warszawski nie ma pienię­

dzy na zapłacenie zaległych poborów 
pracowniczych. Fakt, że pracownicy
m iejscy nie otrzym ali doytchczas n aw et 
za liczek  na pobory , w yw ołuje w śród 
nich ko losalne w zburzenie.

P. Słomiński obiecyw ał w ypłatę  p en ­
sji w  dn. 15 październ ika, ale w  ko łach  
pracow niczych  w yrażają pow ątp iew a­
nie, czy w y p ła ta  nastąp i, gdyż nic nie 
w róży, że w pływ y do  kasy  m iejskiej w 
ciągu najbliższych trzech  dni w zrosną-

N a tle  n iew ypłacan ia  pensji doszło 
w czoraj do  n astępu jącego  zajścia.

D o m ag istra tu  p rzyby ła  delegacja m a­
niek, za trudn ionych  w  zak ładzie  w ycho­
w aw czym  im. ks. B oduena. D elegacja 
ta  ośw iadczyła, że jeżeli nie otrzym ają 
należnych pensji p rzystąp ią  do strajku .

Mimo, że p. Herbst, naczeln ik  wydz- 
ogólnego, ob iecyw ał w yp łatę  w  ciągu 
kilku dni —  delega tk i nie ustępow ały , 
dom agając się natychm iastow ej w yp łaty
należności.

Strajk mamek, k tó ry  groził m ag istra­
towi, zo s ta ł zażegnany w  ten  sposób, iż 
należności zosta ły  bezwlocznie wypła­
cone.

Dn. 25 września 1931 r. wniesiono 
do Sejmu rządowy projekt ustawy 
„w  spraw ie zm ian i uzupełnień n ie­
k tó rych  postanow ień ustaw y z dn.
2 lipca 1924 r , w  przedm iocie pracy  
m łodocianych i kobiet**. Sejm go 
przyjął i odesłał do Senatu.

Projekt ten wprowadza zasadę, 
by wolno było zatrudniać młodocia­
nych tylko w liczbie, nie przekracza­
jącej ustalonego procentowego sto­
sunku do ogółu zatrudnionych robot­
ników. Stosunek ten ustalać będą 
właściwi ministrowie po uprzedniem 
zasięgnięciu opinji organizacji zawo­
dowych pracowników i pracodaw ­
ców. W wypadku zatrudniania mło­
docianych w liczbie niedozwolonej, 
właściwy inspektor pracy może za­
rządzić w drodze nakazu zmniejsze­
nie liczby zatrudnionych młodocia­
nych do ustalonej normy.

Przepis ten rozpatryw any w oder­
waniu od obecnego życia polskiego 
jest słuszny. Skuteczność tego prze­
pisu zależne jest wszakże od szeregu 
okoliczności, których nie uwzględnia 
projekt rządowy, a k tóre i pozatem 
nie mają w Polsce zastosowania.

Celem ograniczenia pracy robotni­
ków  młodocianych bywa umożliwie­
nie t. zw. „nauki" w  warsztacie, gdy 
młodociany zatrudniony jest, jako 
uczeń, oraz przeciwdziałanie maso­
wemu zatrudnianiu młodocianych, 
jako siły bezpłatnej lub mało płatnej, 
zamiast „droższych’* robotników do­
rosłych, Z istotą tych przepisów o 
ograniczeniu pracy młodocianych 
wiąże się tedy chęć zaham ow ania 
w yzysku m łodocianego. Urzeczy­
wistnienie tej chęci nastąpić może 
jednak tylko wówczas, gdy, pozba­
wiając pracy młodocianego, otacza 
go się jednocześnie opieką, jako bez­
robotnego, gdy, naprz. umożliwia mu 
się dostęp do bezpłatnej szkoły  za­
w odow ej, lub dokształcającej, do 
bursy, w  której m oże zamieszkać, lub 
też  gdy... można przerzucić ciężar 
utrzym ania m łodzieży bezrobotnej 
n a  rodziców , licząc na  ich w ysokie 
zarobki. Tych w szystkich w arunków  
nie mamy dzisiaj w Polsce.

Mamy w Polsce około 1% miljona 
młodocianych, skazanych na_ pracę 
zarobkową, a wśród nich dziesiątki 
tysięcy młodzieży bezrobotnej w 
przemyśle oraz liczne rzesze mło­
dzieży, które po ukończeniu szkoły, 
z powodu kryzysu, wogóle nie mogły 
przystąpić do pracy.

Zachodzi wielka obawa, czy wpro­
wadzenie dzisiaj przepisu o ograni­
czaniu pracy robotników młodocia­
nych poprostu nie przerzuci dużą 
część ciężaru kryzysu gospodarcze­
go z robotników dorosłych na robot­
ników młodocianych, obniżając _ jed­
nocześnie i tak  już przeraźliwie niskie 
zarobki robotników dorosłych. Praw ­
da, że tradycją stało się, niestety, w 
Polsce korzystanie z pracy młodzie­
ży, jako robotników tańszych, w w y­
padkach, gdy praca ta  jest przysto­
sowana do sił i zdolności robotników 
dorosłych, że praca ta niszczy zdro­
wie robotników młodocianych, i stw a­
rza nienormalne warunki produkcji. 
Lecz przełamanie tej niechlubnej tra ­
dycji w obecnej konjunkturze wyma­
ga środków bardziej zróżniczkowa­
nych, niż wprowadzenie przepisu, o- 
graniczającego poprostu oracę robot­
ników młodocianych. Ograniczenie 
pracy robotników młodocianych win­
no iść w parze z szeregiem zarzą­
dzeń dotyczących ochrony pracy <-ych 
robotników oraz z akcją społeczną, 
prowadzoną w pierwszej linji pod 
kątem  widzenia pomocy dla młodzie­
ży bezrobotnej. Winien być tedy 
wprowadzony przedewszystkiem 
krótszy czas pracy dla robotników 
młodocianych, przedłużony obowią­
zek szkolny, utworzone kursy do­
kształcające i zawodowe dla mło­
dzieży pracującej i bezrobotnej, uru­
chomione roboty publiczne ze spe- 
cjalnemi oddziałami dla młodocia­
nych, no i, oczywiście, winna się od­
bywać racjonalna wypłata zasiłków 
dla młodzieży bezrobotnej.

Inaczej — wytworzy się nowa ar- 
mja bezrobotnych, armja odmłodzo­
na, lecz najbardziej wrażliwa na głód, 
nędzę i poniewierkę.

Projekt rządowy wprowadza rów­
nież zasadę, w myśl której wzbronio­

ne jest bezpłatne zatrudnianie mło­
docianych, jak również „przyjmowa­
nie przez pracodawcę wynagrodzenia 
za naukę młodocianych".

Słuszny ten przepis — gdyby był 
wykonywany zgodnie z interesem 
młodocianego — położyłby niew ąt­
pliwie tamę owemu potwornemu wy­
zyskowi, którem u podlegają dzisiaj 
robotnicy młodociani w Polsce. Lecz 
już samo sformułowanie tego artyku­
łu nasuwa wątpliwości. Zwraca u- 
wagę zbyt ogólnikowy ch a rak te r tego 
artykułu , co szczególnie razi w zasto­
sowaniu do tak delikatnej materji, 
jaką jest w ustawodawstwie pracy — 
płaca robocza.

Jedynem  wskazaniem co do wyso­
kości wynagrodzenia, zawartem  w 
wyżej wspomnianym projekcie rzą ­
dowym jest, że wysokość ta określa 
się zgodnie z art. 41 rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 16 
marca 1928 r, o umowie o pracę ro ­
botników. Ów artykuł 41 zaś zawie­
ra  nic nie mówiącą zasadę, że „pra­
codawca winien dać wynagrodzenie 
zgodne ze zwyczajem miejscowym, ? 
w braku tegoż — słuszne wynagro­
dzenie".

Przy takiem sformułowaniu wyso­
kość w ynagrodzenia będzie musiała 
być niemal każdorazowo przedmio­
tem walki, lub też zależna będzie od 
dobrej woli pracodawcy. Samo zaś 
wynagrodzenie stać się może łatwo 
fikcją, gdyż i groszowe wynagrodze­
nie uchodzić może w naszych stosun­
kach, jako „zgodne ze zwyczajem 
mieiscowym *. . . . .

W  podobnym przedmiocie _istnie]e 
ustawa austrjacka, obowiązującą od 
1922 r. Przewiduje ona jednak insty- 
tuq'e, które ustalają wysokość płacy. 
Na instytucje te mają wpływ decydu­
jący, obok przedsiębiorców, przed ­
staw iciele robotn ików  — co daje 
gwarancję, że ustaw a jest wykony­
wana z korzyścią i w  interesie ro ­
botników.

Postanow ienia tak ie  w inna zaw ie­
rać  i u s taw a  polska. Inaczej stać się 
ona może m artw ą literą, frazesem  
bez treści.

Dr. Eug. Pragierow a.

Kongres robotniczych i urzędniczych Rad Załogowych
W  Katowicach odbył się w niedzie lę  

Kongres robotniczych i urzędniczych 
Rad Załogowych. T em atem  o b rad  były  
sp raw y : obniżek płac i katastrofalnych 
redukcyj w przemyśle hutniczym.

P rzeb ieg  kongresu  by ł b a rdzo  burzli­
wy.

Po re fe ra ta ch  uchw alono  jednom yślnie 
rezolucję, w  k tó re j zeb ran i s tw ierdzają , 
że przemysłowcy, pod opieką Rządu sy­
stematycznie centralizują, recjonalizują i 
m echanizują przemysł metalowy na Gór­
nym Śląsku i obniżają zarobki jedynie i 
wyłącznie w interesie samych przemy­
słowców , narażając w ten sposób robot­
ników i pracowników umysłowych na u-

n a  G ó rn y m  Ś lą s k u
tratę pracy i chJeba. Stałe redukcje ro­
botników i urzędników taryfowych sta­
wiają przed całą klasą pracujących py­
tanie: co będzie jutro? Społeczeństwo 
zaś stoi przód widmem całkowitego za­
marcia życia gospodarczego! Przedstaw 
wiciele robotników i  pracowników, ze­
brani na Kongresie, widząc szybkim kro 
kiem zbliżające się widmo głodu i nędzy 
klasy pracującej i społeczeństwa, doma­
gają się od Rządu pomocy i zajęcia zde­
cydowanego stanowiska przeciw dotych­
czasowej polityce gospodarczej przemy­
słowców, przeciw stałym redukcjom ro­
botników i niższych urzędników oraz 
przeciw celowemu zamykaniu fabryk,

hut i warsztatów pracy przez przemy­
słowców.

W dalszym ciągu rezolucji Kongres 
zwraca się z apelem do Rządu, robotni­
ków i pracowników umysłowych o po­
moc w walce z dotychczasową polityką 
gospodarczą przemysłowców; o utrzy­
manie dotychczasowych płac robotni­
czych i urzędniczych; o nieskracanie do­
tychczas zdobytych praw socjalnych; o 
skrócenie czasu pracy do 6 godzin bez o- 
bniżanla płac; o rozszerzenie zasiłków 
bezrobotnych i t. p.

W końcu rezolucji Kongres energicznie 
protestuje przeciw zamiarom oddania za 
rządu Lnstytucyj ubezpieczeniowych pod 
zarząd komisaryczny.

KONFISKATA „ŁODZIANINA’'
ZA TEKST MOWY SEJMOWEJ

W czorajszy num er „Łodzianina" uległ 
konfiskacie za podanie ustępu  z m ow y 
pos. R ybarsk iego  w  Sejmie w  spraw ie... 
okóln ika łódzkiego u rzędu  w ojew ódz­
k iego do w ładz kom unalnych!

Groźba zamknięcia bibljotek publicznych
W Warszawie

Czyście czytali ju t „Płom ienie" 
pismo młodzieży 
socjalistycznej?

Jeże liśc ie  jeszcze ,płomieni" nie p rz e ­
czytali, —  to  je sobie kupcie za 30 gro­
szy i przeczytajc ie .

N ie pożałujecie!
Zobaczycie, co  m yśli i jak czuje nasze 

młocie pokolenie.
Znajdziecie c iek aw e a rty k u ły  Komi­

tetu Redakcyjnego, C ezarego  Krafta, 
Ludw . Winteroka, E w y Kalinowskiej, 
Jadw ig i Szymanowskiej, St. Ar.; znaj­
dziecie w iersz Słonimskiego i doskonale 
w y b ran e  cy ta ty  z  „P łom ieni" Brzozow­
skiego.

A d res redakcji i adm inistracji: W a r­
szaw a, D ługa 19, I p. dyżury  — w iórk i 
j c z w artk i od godz. 18 do godz. 20.

Działa w W arszawie cicha a nie­
zmiernie pożyteczna instytucja: To­
warzystwo Bibljotek Publicznych. 
Początki tej instytucji sięgają aż 1858 
r,, pracowali dla niej ludzie tej mia­
ry co Kraszewski, Krzemiński, Chle­
bowski i in., w latach najcięższego u- 
cisku caratu dobrze zasłużyła się pol­
skości i oświacie polskiej i nie prze­
rywała swej pracy czasu wojny i oku­
pacji niemieckiej.

Towarzystwo prowadziło donieda- 
wna 25 bibljotek, przy których ist­
niały czytelnie pism, Bibljoteki są 
rozsiane po całem mieście, obsługują 
wszystkie dzielnice, zwłaszcza krań­
ce miasta, zamieszkane przez ludność 
ubogą.

Bibljoteki były pomyślane jako bez 
płatne, ale w takim razie musiałyby 
korzystać z dostatecznych subwencji 
miasta czy Państwa, Subwencje te je­
dnak były niewystarczające, wobec 
czego wprowadzono niewielką zresz­
tą  opłatę 1 zł.; kaucji nie pobiera się.

Niestety, główne źródło dochodów 
Towarzystwa, mianowicie subwencja 
m iasta wpływała coraz skąpiej. Jesz ­
cze w r. 1929 miasto udzieliło Towa­
rzystwu 116 tys. zł,, ale już w r. ub. 
sumę tę znacznie obcięto, wskutek

czego musiano zamknąć dwie bibljo­
teki i podwyższyć opłatę do 1 zł. 50 
gr. Obecnie zaś w związku z kursem 
oszczędnościowym M agistratu dalsze 
subwencjonowanie Towarzystwa ma 
być wstrzymane. Gdyby to nastąpiło, 
Towarzystwo musianoby zlikwidować. 
Za jednym zamachem znikłaby p la ­
cówka kulturalna, istniejąca z górą 
70 lat, m ająca piękną kartę w dzie­
jach i spełniająca bardzo pożyteczną 
i ważną rolę w życiu współczesoem 
stolicy.

Trzeba bowiem pamiętać, że bibljo 
teki Tow, są jedynemi bibljotekami, 
dostępnemi dla mas niezamożnych. 
Zamknięcie tych bibljotek to odebra­
nie tym masom jedynej strawy du­
chowej, z której korzystać mogą. Do­
tyczy to zwłaszcza bezrobotnych, ma; 
jących dużo wolnego czasu. Jeżeli 
się im zabierze książkę, to skaże się 
ich na szynk i pijaństwo. Nic tedy 
dziwnego, że —■ jak nam donoszą 
żony wielu bezrobotnych, na wieść o 
grożącem zamknięciu bibljotek, nie 
posiada się z rozpaczy.

Niemniej dotkliwie odczułaby brak 
bibljotek młodzież szkolna, stanowią­
ca ok. 60% ogółu czytelników. Bi­
bljoteki Towarzystwa posiadają zna- | 
czny zasób książek naukowych, niez- t

będnych jako lektura pomocnicza dla 
młodzieży niezamożnej, która często 
nie m oże sobie pozwolić nawet na za­
kup podręczników. Łatwo sobie wyo­
brazić, jakim ciosem byłoby dla tej 
młodzieży zamknięcie bibljotek.

W arto też dodać, że z bibljotek 
Towarzystwa korzysta b. wydatnie 
(ok. 35% ogółu czytelników), ludność 
żydowska, która tą drogą dobrowol­
nie zbliża się do kultury polskiej i 
czerpie z jej źródeł.

Do likwidacji bibljotek Towarzy­
stwa dopuścić nie można. Spełniają 
one bowiem w dzisiejszych warun­
kach nietvlko misję kulturalną, ale 
także społeczną, jako jedno z narzę­
dzi walki ze skutkami bezrobocia, ja ­
ko ośrodek wychowawczy i kształcą­
cy dla dzieci i młodzieży.

Tak daleko oszczędności posuwać 
nie wolno, gdyż szkody wynikłe z ta­
kich oszczędności przewyższałyby 
wielokrotnie wysokość zaoszczędzo­
nej sumy, wynoszącej w porównaniu 
z całością budżetu cyfrę znikomą.

Jesteśm y przekonani, że Rada 
Miejska nie dopuści do likwidacji 
Biblj. Publ. i że wszystkie stronnic­
twa Rady jednomyślnie wystąpią w 
obronie zasłużone; placówki.

PRZEGLĄD PRASY
GROCH O ŚCIANĘ.

P rasa  w arszaw ska naogół słaba z a - ' 
reagow ała na osta tn ie  przem ów ienie mi­
n istra  S karbu  w Sejmie.

„Nowe Słowo" om awia ustęp  mowy 
p. m inistra, w którym  pow iedział, że o- 
becnie nie jest pora  na reform ę p o d a t­
kow ą i że w  tym nadzw yczajnym  m o­
m encie jest jego dążeniem  osiągnąć rów­
now agę budżetu  nadzw yczajnem i środ­
kami.

J a k  wiadom o, „nadzw yczajnem i środ­
kam i" p. m in ister nazyw a potop  pom y­
słów  podatkow ych, jaki na ludność 
dzięń w  dzień spada.

„Nowe Słowo" pisze zatem :
„Doświadczenie, źe śruba podatkowa 

poprzez pauperyzację ludności prowa­
dzi tytko do zniżki dochodów skarbo­
wych, winno być dla Pana Ministra 
groźnem memento, naipoważniejszem 
ostrzeżeniem przed „twórczością” w 
dziedzinie nowych ciężarów, jakąkol­
wiek nadanoby im nazwę.

A w pierwszym rzędzie dla uporania 
się z kryzysem ekonomicznym, niezbęd­
ny jest wysiłek wspólny całego społe­
czeństwa, do tego zaś jest kon eczna 
rzeczywista pacyfikacja stosunków we­
wnętrznych.

Przedewszystkiem — równa trakto 
wanie wszystkich obywate.i bez różni­
cy narodowości, wyznania i przyna.eż- 
ności partyjnej, dopuszczacie wszyst­
kich na równi do pracy, do źródeł za­
robkowania”.

G roch o ścianę! —  par.owie publicy­
ści z ..Nowego Słowa"!

STUDNIA BEZ DNA.
„Naprzód" rów nież pośw ięca uwagę 

potopow i podatków , zaznaczając, :ż sfe­
ry  decydujące trak tu ją  społeczeństw o, 
Jako studnię bez dna.

N asz b ra tn i o rgan słusznie p isze:
„I znowu wrócono do starej metody 

traktowania społeczeństwa, jak studni 
bez dna. Jak z rogu obfitości posypał 
się z biur ministerialnych cały bukiet 
nowych podatków i to takich i w ta ­
kich rozmiarach, że nawet najnaiwniej­
szy z ministrów skarbu powinien był 
wiedzieć, źe nie wszystkie w taw y po­
datkowe są wykonalne, że do miliarda 
starych zaległości muszą przyjść setki 
milionów nowych. Chwycono rię roz­
maitych sztuczek, gdyż polityką finan­
sową tego, co widzimy, nazwać nie 
można. Piwo nłe piwo, wino tnie wino, 
'światło elektryczne i dochody^ tych. 
którym one na manno życie me wy­
starczają — to mają być źródła, z k tó ­
rych do skarbu ma spłynąć nowy stru­
mień pieniędzy. Większość wszystko 
uchwala z tym samym fatalizmem, * 
jakim uchwalała nieistniejący już obec­
nie budżet: co na to życie powie — 
alboż to ich głowa ma o to boleć? Oni 
zrobili swoje: podnieśli ręce, o wyko­
nanie niech się troszczą inicjatorzy i 
wykonawcy".

ZŁEJ TANECZNICY SPÓDNICZKA 
PRZESZKADZA.

„Express Poranny" szuka w inow aj­
ców obecnego ciężkiego położenia. 
T rudno, aby „Express Poranny" w skazał 
prawdziwych winowajców, w ięc w sk a­
zuje palcem  na opozycję i p isze:

„Nie miejsce i pora więc w S e jm ie  
na ortodoksję, której hołduje się po 
prawej i lewej stronie Izby, a która 
istotnie jest narażona na ciężkie pró- 
by.

Pojmujemy, że nieraz chodzi o naru­
szenie doktryn, które stanowią pro­
gram po lewej i prawej stronie Izby.

Ale cóż jest lepsze: poświęcić jedną 
czy drugą doktrynę — czy naruszyć 
podwaliny państwa? .

P oniew aż chodzi tu  o „E xpress Poran­
ny", w ięc na pytan ie odpow iem y p y ta ­
niem  w  czerw oniackim  stylu:

 A  czy to  ic£o  b abc i zak icnany
tę res  żc w trac a  s:e do naszej ..o rtodok­
sji" i do naszych „dok tryn"? Czy nasze 
i,d o k tryny" przeszkadzam  lego w ięk ­
szościow ej ferajnie uchw alać sobie, co 
jej się żyw nie podoba? K azania m ec 
„czerw on ak i"  p raw ią  swoim jedynko- 
wym . w y b r a ń c o m ” , k tó rzy  m a,ą w  swem 
-eku  i Sejm i R zad i jeszcze coś ponadto . 
Do odpow iedzialności za_obecną sy tu a­
cje n ’’e pozw olim y się w ciągnąć.

Czy m am y przypom nieć o r~ -> o w ie  o 
„złej tanecznicy, k tórej... opozycja p rz e ­
szkadza"?

x. y. z.

NOWA ORGANIZACJA
ARTYSTÓW

O sta tn io  p o w sta ła  organizacja a r ty ­
stów  rew jow ych i w idow iskow ych pod 
nazw ą „C en tra lny  Z w iązek A rty stów  
rew jow o -  es tradow ych" (w sk rócie  
C. z. a. r.), celem  obrony in teresów  a r ty ­
stów  tej kategorji, D o tym czasow ego z a ­
rząd u  w eszli: tow . W . E lek torow icz, ja ­
ko  p rezes i ob. F ordońsk i, jak o  se k re ­
tarz .

N ow a organizacja p rzy stąp iła  do 
Centralnej Organizacji Związków Zaw. 
pracowników umysłowych.
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Z J A Z D Y  MAŁOROLNYCH
W  niedzielę, 11 październ ika  odbyły 

się dalsze zjazdy w  oddziałach Związku 
Zaw. Małorolnych.

W  Sochaczew ie, w lokalu  Zw iązku, 
zgrom adziło  się 80 delegatów z pow. 
Sochaczew skiego. Przem aw iali to w. 
pos. Śledziński, se k re ta rz  generalny  
tow . Baranowski i s e k re ta rz  oddziału  
tow . Lodziński.

W  Dębnie pow. B rzeskiego w  zjeździe 
drobnych  dzierżaw ców  zorganizow a­
nych przez oddział T arnow sk i Zw iązku 
w zięło  udział 390 uczestników . R efero­
w ali tow . pos. Ciołkosz i se k re ta rz  od­
działu tow . Knapik.

Na obu zjazdach przy ję to  rezolucje, 
żądające uwłaszczenia drobnych dzier­
żawców, rewizji i obniżenia ceny ziemi 
rozparcelowanej, odroczenia płatności 
pożyczek i zwolnienia drobnych gospo­
darstw od wszelkich podatków na prze­
ciąg 5 lat oraz skreślenia zaległych po­
datków i kar administracyjnych.

W e W łodzim ierzu W ołyńskim  s ta ro ­

stw o nie udzieliło  zezw olenia na odby­
cie zjazdu. M etoda s ta ro s tw a  w e W ło ­
dzim ierzu u trudn ia jąca  p racę  Zw iązku 
jest godną specjalnej uwagi. R ad a  G łó­
w na w dniu 16 kw ietn ia  b. r. w ystoso­
w ała  do s ta ro s tw a  w e W łodzim ierzu  p i­
smo re jestru jące  oddział Zw iązku z do­
łączeniem  pośw iadczonego s ta tu tu  za le­
galizow anego p rzez  w ładze cen tra lne .

A liści s ta ro s tw o  rzekom o pism a tego 
nie otrzym ało, w obec tego  R ada G łów na 
p o raź  w tó ry  w dniu 26 w rześn ia  b. r. za ­
re je s tro w ała  istn ien ie oddziału, tym  ra ­
zem bezpośrednio  i za pokw itow aniem . 
Pom im o to  starostw o n ie udzieliło  ze z ­
w olenia na zjazd w dn. 11 października, 
a ob. F ranciszek  Miaskowski o trzym ał 
zaw iadom ienie, w  k tó rem  czytam y, że 
s ta ro s tw o  odm aw ia pozw olen ia —  aż do 
czasu  za re jestro w an ia  oddziału  Zw iązku.

W  niedzielę, 18 październ ika  odbędą 
się dalsze zjazdy w  oddziałach  Zw iązku 
Zaw. M ałorolnych w  Krasnymstawie, 
Lublinie, W arszawie i Zamościu.

Orkiestra „Związku Zaw odowego Muzyków"
I JEJ PIERWSZY KONCERT W „ATENEUM"

B ezrobocie w śród m uzyków  zaw odo- i innemi tego rodzaju  ork iestram i. P od
« .  « «  . .  • 1 .  *   I . !  .  .  4  , ,  I r  n  « o r n i O  W T  C 7  \ 7w ych nie od dziś się datu je

„U dźw iękow ienie" k ina nie podniosło  
—  w edług m ego zdania osobistego — 
artystycznej w artości obrazów , raczej 
ją obniżyło, ale osiągnęło za to  inny sku ­
tek: m aszyna w yrzuciła na b ru k  całe 
m asy m uzyków  kinow ych. C iekaw a 
rzecz, czy to  by ł sk u tek  uboczny „udź­
w iękow ien ia”, czy też  m oże jeden  z ce ­
lów  głównych, choć się o nim, jako o ce­
lu. nie m ów iło głośno. A le o tern osobno 
innym  razem . O becnie pa lącą  sp raw ą 
sta ło  się zaradzen ie  tragicznej sytuacji 
całej rzeszy bezrobo tnych  m uzyków, 
sy tuację tę  je izcze  pogorszyło  zam knię­
cie opery. „Związek m uzyków” p o s ta ­
now ił n arazie  przyjść im z pom ocą p rzez  
zorganizow anie z bezrobo tnych  m uzy­
ków  o rk ies try  dętej-, i s ta łe  u rządzan ie 
dobrych, jaknajtańszych  koncertów  p o ­
pu larnych  tej o rk iestry , w  ,.Ateneum".

P ierw szy  z tych  ko n certó w  odbył się 
ubiegłej niedzieli. Na es trad z ie  zasiad ło  
trzydzieści k ilka  osób, k tó re  pod  sp rę­
żystą  dyrekcją p. A ndrzeja B rom kego z 
Filharmonji w ykonały  u tw ory  S traussa , 
W ieniaw skiego, Suppe'go, P ad e re w sk ie ­
go i in. W ykonanie było, jak  na p ie rw ­
szą produkq 'ę , dobre. R zete lna  p raca  
pozw oli w  przyszłości tem u sym patycz­
nem u zespołow i napew no w yrobić się 
tak , aby  m ógł sku teczn ie konkurow ać z

w arunkiem , — że uzyska poparc ie  w szy 
stk ich  tych czynników , k tó re  na to  stać, 
i k tó rych  to  jest obow iązkiem . P oparcie  
należy  się tym  ludziom  jaknajgorętsze . 
Udzieli go im n iew ątp liw ie  „W ydział 
K u ltu ry" M agistratu , k tó ry  m oże k o n ­
ce rty  tej o rk ies try  w łączyć w  program  
sw ych k oncertów  popularnych , ponad to  
zaś posiada dobrze rozgałęz ioną organi­
zację i m oże spopularyzow ać now ą tę  
im prezę w śród byw alców  sw oich koncer 
tów . Z apew ne i dy rekcja m uzyczna „Ra- 
dja" n ie  pozostan ie  w  ty le . G w arancją 
jest tu ta j osoba jej k ie row nika , rozum ie­
jącego dobrze zarów no artystyczną, jak  
sp o łeczn ą  ro lę ta k  po tężnego , m. in. i 
finansow o czynnika, jak  radjo. —  N ale­
ża łoby  też w ejść w  k o n ta k t z ,,K. K. 
A ." i z w szystkiem i innem i ośrodkam i 
k u ltu ry  robotniczej.

O rk ies tra  dęta  w raz  z rep ertu arem , 
k tó ry  jej stoi do dyspozycji, je s t popu la­
rna, szczególnie w śród  m as ro b o tn i­
czych, a ceny (od 30 gr. do 80 gr.) są m i­
nim alne. N a robo tn ików  należy  raczej 
liczyć, m im o ogólnej depresji, an iżeli na 
inteligencję.

Zatem  przedsięw zięc ie naszych m uzy­
ków  pow inno m ieć pow odzenie.

T ego m u też  jaknajgoręcej życzymy.
R.

„ATENEUM u JE ST  T E A T R E M  
EUDZI P R A C Y

JEDEN Z PIERWSZYCH WYNALAZKÓW  
WIELKIEGO EDISONA

Z d jęcie n a sze  p rze d s ta w ia  E d is on a  w  m ło d o śc i, p o  w y n a lez ien iu  
p rze z  m eg o  fon ografu .

DRUKARNIA ROBOTNIK

Plebiscyty  an ty a lk o h o lo w e
Do w ładz adm inistracy jnych  w p ły w a­

ją liczne zg łoszenia o u rządzen ie  p le­
b iscy tów  antyalkoholow ych . Zgłosze­
n ia  te  pochodzą od gmin, gdzie zgod­
n ie  z poprzedm iem i głosow aniam i w p ro ­
w adzono loka lną  prohib ic ję. O becnie 
gm iny te , w  m yśl now eli u s taw y  an tyal 
koholow ej, m ają poddać rew izji po ­
p rzed n io  pow zię te  uchw ały . Szczególnie 
w iele p leb iscy tów  odbędzie się na te ­
ren ie  M ałopolski W schodniej.

Artyści Opery w  F ilharm onii
R ozpadła się O pera i niewiadomo czy ią 

k to i kiedy potrafi skleić. A rtyści — pomi­
mo wysiłków Z. A. S. P-u — w alczą każdy 
poswojemu o stanowisko, byt, utrzym anie 
się jeżeli nie przy swojej sztuce, to  chociaż 
przy jakimkolwiek innym zawodzie.

O statnio spróbowano urządzać festiwale 
operowe w Filharmonji. Brali w nich udział 
pp.: Platówna, Leska, Karwowska, Dygas,
Wiśniewski, Dobosz, Wraga i mimo sił w y­
bitnych biletów  tanich i pory  odpowiedniej 
— w szystko razem  okazało się im prezą baz 
przyszłości.

A rja operow a na estradzie zawsze traci, 
dyrygent choćby jeszcze więcej nadużyw ał 
pedału  i siły nigdy nie zrobi z fortepianu 
orkiestry, a publiczność lubi widzieć w szyst­
ko na swojem miejscu i radaby  — jak !o 
słusznie podkreślano — słuchać oper nie w 
Filharmonji, a w tea trze  Wielkim.

H. D.

Wiadomości z całego kraju
Z CODZIENNEJ KRONIKI ŚMIERCI 

Przy pracy na kopalniach
Z K atow ic donoszą, iż na kopalni Glii- nik  Antoni Tomecki, ponosząc śm ierć

cher, podczas m anew row ania  w ęglarka- 
mi, dosta ł się pom iędzy  w agoniki ro b o t­

na miejscu,

ECHA ROZRUCHÓW IMIENINOWYCH W LUBAWIE
D nia 18 m arca ubiegłego roku  w  Lu­

bawie odbyw ał się cap strzy k  s traży  
granicznej, jako w  p rzeddzień  obchodu 
im ieninow ego. W  czasie capstrzyku  mie 
szkańcy L ubaw y w znosili ok rzyki na 
cześć so len izan ta  gen ra la  H allera . Poli­
cja k tó ra  spodziew ała się o k rzyków — 
jednak  n a  cześć innego Józefa  — aresz-

m niane „w ybryki" i jak ieś n iezby t po­
chlebne ep ite ty  pod  adresem  „sanacji" 
n a  cz te ry  dni a re sz tu  i 40 zło tych grzy­
w ny; 6 osób —  za w znoszenie okrzyków  
„niech żyje H aller!" na 30 zło tych grzy­
w ny; w reszcie  jedną osobę za zak łó ce­
nie spokoju podczas akadem ji na pięć  
dni aresztu . O prócz tego  nałożono im

NASZA RUBRYKA
P o s z u k iw a n ie  p r a c y

BIURALISTKA MŁODA ze znajomością
buchalterji i maszyny, bez środków do ży­
cia, prosi o jakąkolwiek pracę. Łaskawe 
oferty pod ,,Wuef" do Adm inistracji „Ro­
botnika", W arecka 7.

M AGISTER matem atyki, fizyki, długo­
letni nauczyciel gim nazjalny udziela lekcyj. 
Ew entualna kondycja tel, 264-85.

SAMODZIELNY RUTYNOWANY buchal­
te r  - b iuralista poszukuje stałego, względnie 
doryw czego zajęcia. Ł askaw e oferty do Ad­
ministracji ipod „M. S.".

SŁUŻĄCA ze świadectwami dobrem i po­
szukuje jakiejkolwiek pracy. Oferty do Ad­
ministracji „Robotnika" pod „Służąca .

MŁODA OSOBA poszukuje posługi na 
killka godzin. W iadomość ul. Poznańska 22 
m. 62.

STUDENTKA IV-go ROKU udziela lekcli 
oraz przygotowuje do egzaminów w zakre­
sie 8 klas. Dzwonić 428-43. Prosić p. H ele­
nę.

W YKW ALIFIKOW ANA W YCHOW AW ­
CZYNI (dypl. Państwowego Semin. Wych. 
P rzedszkJ, długoletnia p rak t. w kraju  ł  za­
granicą fwe Francji we francuskich p rzed­
szkolach). Języki francuski, niemiecki. Świa­
dectw a, referencje — ma w olne godziny. 
Zgłoszenia 11 — 1 pp., teł. 291-22.

HANDLOWIEC, la t 28, wykształcenie 
wyższe, prak tyka, studja zagraniczne an­
gielski francuski, niemiecki, perfekt, po ­
szukuje jakiejkolw iek pracy. W arszawa I 
skrzynka pocztow a 174.

SZYJĘ PO DOMACH tanio bluzki, sz la­
froki, bieliznę, oraz reparuję. Mogę też zgo 
dzić się do opieki nad dzieckiem  z szy­
ciem. W iadomość Żelazna 41 m. 9,

MALARZ pokojowy, zredukow any wy­
kona wielkie roboty m alarskie i dekoracyj 
ne na  sp łaty  k ró tko  lub długoterminowe. 
Łaskaw e oferty do Adm. „Robotnika" dla 
Stanisława.

POSZUKUJĘ jakiejkolwiek bądź posady 
W lipcu pow róciłem  z wojska. Mam ukoń­
czoną szkołę pow szechną i p rak tykę  elek- 
trom onterską, jcc.tem bez środków do ży­
cia. W iadom ość w  redakcji „Robotnika".

RUTYNOWANY CHEMIGRAF poszukuje 
pracy. Ma czteroletnią prak tykę. Rember­
tów. Cicha, dom Kowalskiego, Edmund Stal. 
kiewicz.

ELEKTROMONTER poszukuje jakiejkol­
w iek pracy. Oferty sk ładać  do adm inistra­
cji „Robotnik", pod „E lektrom onter”, 
go, tanio. Dzwonić tel. 8.64-41. Od 9 — 10 
rano.

AKADEMIK, dośw iadczony korepetytor, 
przysposobią, dokształca dorosłych, udzie a 
niemieckiego, francuskiego, łaciny. C iepła
9 — 12.

ZAOPATRZONA W NOWOCZESNE 
URZĄDZENIA TECHNICZNE 
PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA

na DZIENNIKI I CZASOPISMA
ORAZ W S Z E L K I E G O  RODZAJU DRUKI

ADRES: W A R S Z A W A , UL. WARECKA 7
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to w ała  w ów czas k ilk ad ziesią t osób, os- 1 kosz ta  sątfow e od 3 do 5 złotych, 
knr-żrvmrob o  w v w o ła n ie  ..rozruchów ". W szyscy zasądzeni w nieśli odw ołaniekarżonych  o  w yw ołanie „rozruchów  

P o  rozp raw ie  p rze d  sądem  grodzkim  
skazanych  w ów czas zo s ta ło  7 osób po  
cz te ry  dni a re sz tu  za  to, iż podczas ca ­
p strzy k u  w znosili okrzyki na cześć gen. 
H alle ra  i śpiew ali „Jeszcze P o lska nie 
zginęła", i „Boże coś P o lskę"; jednego 
z oskarżonych skazano  za wyżej w spo-

N a rozp raw ie  odw oław czej przed są­
dem  okręgow ym  oskarżen i przyznali 
się do w znoszenia okrzyków , stw ierdzi­
li jednak, że nie poczuw ają się do winy. 
W  rezultacie sąd uwolnił wszystkich od 
winy i kary.

W PRZEMYŚLE SZNUROWADŁOWYM W ŁODZI RÓWNIEŻ
GROZI STRAJK

Przeciwko wyzyskowi
Na te ren ie  Łodzi istnieje 17 fabryk  

sznurow adeł. F ab ry k i te  za trudn iają  
p rzesz ło  1000 pracow ników  i p rac o w ­
nic, w śród  k tó rych  w iększość stanow ią 
m łode dziew częta.

P racu ją  one po  10 do 12 godzin dzien­
nie, otrzym ując w zam ian zap ła tę  w  w y­
sokości —  12, 13 a najw ięcej —  14 zło­
tych  tygodniow o. Usilnym  staran iom  
Zw iązku K lasow ego zaw dzięczam y iż 
robo tn ice  tej b ranży  zosta ły  zorganizo­
w ane p rzy  zw iązku W łóknistym ; z  jego 
też in ic ja tyw y w yszła akcja, dążąca  do

popraw y  ich bytu. W  w yniku postaw io­
nych żądań  zw o łana  zos ta ła  konferen­
cja p rzez  in sp ek to ra  pracy , w  k tóref 
w zięli udział delegaci robo tn ic p rzem y­
słu  sznurow adlanego  z tow , K rzynow - 
kiem  na czele, o raz  p rzedstaw ic ie le  fa­
b rykantów .

Je ś li żądan ia  robo tn ików  i robo tn ic 
n ie  zostaną spełnione, sp raw a p rzyb ie­
rze  ostrzejszy  obrót. R obotn icy  przygo­
tow an i są do strajku , k tó rzy  obiecują 
sob ie p rzep row adz ić  w  całej rozciągło­
ści.

WIELKA AFERA OSZUKAŃCZA B. URZĘDNIKÓW HUTY
„MIL0WICE“

Huta poszkodowana na setki tysięcy złotych
pełn ili oni bard zo  poważne malwersacje.

A resztow an i zosta li rów nież główni 
dostaw cy  h u ty : Oskar Spiegel i jego 
syn  Leopold, k tó rzy  p row adzili oszukań  
cze kom binacje z  w ym ienionym i u rzęd ­
nikam i.

W szystk ich  aresztow anych  osadzono 
w w ięzieniu w  Będzinie, z w yjątkiem  
Oskara Spiegla, k tó ry  ze  w zględu n a  sę ­
dziwy w iek  (75 lat) zo s ta ł zw olniony za  
kaucją  40 tysięcy  złotych.

Funkcjonariusze u rzęd u  śledczego w  
Sosnowcu dokonali a re sz to w an ia  b, u- 
rzędn ików  hu ty  „M ilowice", należącej 
do  M odrzejowskich Zakładów  Górniczo- 
Hutniczych; imż. Sokołow skiego, Łaskie­
go, P iekarskiego i Popławskiego, o skar­
żonych o  nadużycia, w sk u tek  k tó rych  
firm a zo s ta ła  poszkodow ana na se tk i 
ty sięcy  z ło tych .

U rzędnicy  ci p rz e d  k ilku  m iesiącam i 
zostali zw oln ien i z p racy . B ezpośrednio  
po  ich zw olnieniu  w yszło  n a  jaw, iż p o ­

czy ta jcie  jedyne pismo M łodzieży Socjalis­
tycznej 

„PŁOMIENIE"
Cena egz. 30 gr.

Do nabycia u sprzedawców  ulicznych, w 
kioskach i księgarniach kolejowych „Ru­
chu", w Księgarni Robotniczej (ul. W arec­
ka 9) oraz w A dm inistracji „Robotnika".

A dres Redakcji i Adm inistracji: W arsza­
wa, ul. Długa 19, I p.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
W a r s z a w a ,  a l .  W a r e c k a  9

telefon 229-70. P. K. O. 1228 
poleca:

J. GÓRECKI. Wojna w świetle Nowe­
go Testamentu zł. 2.40

z przes. ., 3.20

POD POCIĄGIEM.
W  nocy  z 9 n a  10 b. m. s łużba ko le jo­

w a zn alazła  na to rze kolejow ym  pod 
Dąbrową Górniczą 24-letn iego Bolesła­
w a Zyrka, k tó rem u pociąg  tow arow y 
obcią ł nogi pow yżej kolan . Ś ledztw o us­
ta liło  iż Zyrek' w  czasie w y kradan ia  
że laza  z pociągu, spad ł z jednego z w a ­
gonów  i do sta ł się pod  ko ła .

NADUŻYCIA W  GARNIZONIE 
LWOWSKIM.

A resztow anie dwóch oficerów.

Z pow odu nadużyć w  garnizonie lw o­
wskim  aresz tow ano  2-ćh oficerów ,

W  baonie telegraficznym  are sz to w a­
ny zos ta ł p ła tn ik  baonu po r, Kozdro- 
wicz, k tó ry  dopuścił się  nadużyć przez 
n iew yp łacan ie  należy tości dostaw com , 
o raz przyw łaszczen ie  sobie p ien iędzy  
oficerów , sk ładanych  na opał; łącznie 
zd efrau d o w an a sum a w yniosła 7.200 zł. 
P or. Kozdrowicz przen iesiony  zos ta ł w 
m iędzyczasie do 3 pu łk u  szw oleżerów  
w  Suwałkach i tam  celem  p o krycia  zde- 
fraudow anej w e Lw ow ie sumy, zdefrau- 
dował w  S uw ałkach  kw otę  3.200 zł. Ko­
zdrow icz zosta ł aresz tow any  w  S uw ał­
kach  i p rzew ieziony  do  w ojskow ego 
w ięz ien ia śledczego w e Lw owie.

R ów nocześnie w y k ry te  zosta ły  nadu­
życia w  lw ow skim  6 p, lotniczym , gdzie 
aresz to w an y  zosta ł k w ate rm is trz  tego 
p u łk u  kp t. Górski. D opuścił się on  n a­
dużyć w  zw iązku z gospodarką ro lną 
6 p. lotn., z gospodarką m leczną i z fa ł­
szow aniem  rachunków .

W  obu sp raw ach  p row adzi śledztw o 
żandarm erja  w ojskow a.

WYROK SĄDU DORAŹNEGO 
W  SAMBORZE.

D ożyw otnie w ięzienie za uszkodzenia  
linji telegraficznej.

P rzed  S ądem  D oraźnym  w  Samborze 
odbyła się ro zp raw a  p rzec iw k o  M iko­
łajow i Sołtysiakow i, oskarżonem u n 
w spółw inę w  zbrodni uszkodzenia linji 
telegraficznej ko ło  B orysław ia . S ołty­
siak skazany został na karę dożyw ot­
niego w ięzienia. W yrok  jest p raw om oc­
ny.

P rzec iw k o  drugiem u oskarżonem u,

19-letniem u chłopcu, odbędzie się  roz­
p raw a  w  trybie zwyczajnym.

ARESZTOW ANIE DYREKTORÓW  
„BANKU KREDYTOWEGO" W  KIEL­

CACH.
W  K ielcach aresz to w an o  dy rek to rów  

m iejscow ego Banku Kredytowego: M.
K ohna i P inkusa  Złotego, o raz dyr. 
B anku dyskontow ego Ch. W einreba, 
pod  zarzu tem  n ie legalnych aperacy j fi­
nansow ych.

KOM ISJA SĄDOW A ULEGŁA K A­
TASTROFIE SAMOCHODOWEJ.

A uto, w iozące Komisję sądow ą z No­
w ego S ącza do B rzeska, uległo  k a ta s tro ­
fie. A plikanci adw okaccy: dr. W idder i 
P ę c k o w sk i odnieśli uszkodzen ia  c ia ła . 
Inni członkow ie Komisji, o raz szo fer, 
w yszli bez szw anku. S am o ch ó d  u leg ł 
zupełnem u zniszczeniu.

W ŁAM ANIE DO LECZNICY KASY  
CHORYCH W  ŁODZI.

Łupem  złodziejów padło 14 tysięcy ił-  
Do lecznicy K asy  C horych w  Łodzi 

dokonano w  nocy zuchw ałego  włam a­
nia. Z łodzieje zabrali z sobą dwie kaset­
ki żelazne, w  k tó rych  znajdow ało  się o- 
ko ło  16 tysięcy  zło tych,
STRAJK PRACOWNIKÓW ŻYDOW­

SKICH INSTYTUCJI OŚWIATOWYCH  
W  WILNIE.

W  W ilnie trw a  s tra jk  w  żydowskich  
insty tucjach  ośw iatow ych, w  zw iązku  z 
za ta rg iem  m iędzy gminą żydowską id 
zw iązkiem  nauczycieli żydow skich.

LEKARZ SKAZANY ZA SPRZEDAŻ 
NARKOTYKÓW.

S ąd O kręgow y w  Poznaniu w y d a ł 
w yrok w  sp raw ie  dr. G ęsikowskiego, o-
skarżonego  o zap isyw anie i  sp rz e d a ż  
za w ysokie ceny  n ark o ty k ó w  swym pa­
cjentom , nałogow ym  m orfin istom  i k o - 
kainistom .

Dr. G ę s ik o w sk i skazany  zos ta ł na 3 
la ta  w ięz ien ia i zakaz w ykonyw ania 
p rk ty k i lekarsk ie j na przeciąg trzech  
lat.

A p tek arzy , oskarżonych  o w spó łu ­
dział w  p rak ty k a ch  dr, G ęsikow skiego,
uniew inniono.
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TEATR „ATENEUM". Dziś „Senat sza- | 
Jeńców" J . K orczaka ze Stefanem  Jaraczem  ; 
jw roli Smutnego Brata.

TEATR POLSKI wznowił komedię Maug- 
ham a p. t. „Oto kobieta”.

TEATR MAŁY gra codziennie komedię 
M ariusza Maszyńskiego p. t  „K atastrofa .

TEATR na CHŁODNEJ gra w dalszym 
ciągu komedię am erykańską , Roxy".

TEATR NOWOŚCI. Dziś ostatnie
p rz e d s ta w ie n ie  „Błękitnego Express'! . 
W e wtorek teatr nieczynny  
p re m je ra  „Fijołek z Monmartrc u a
m a n a .

KABARET KOMIKÓW „BANDA . Co­
dziennie rewja inauguracyjna „Ta banda
pięknie gra”

TEA TR „MELODRAM" (lokal „Qui 
P ro  Quo"). Codziennie „Królowa Przedm ie­
ścia" w nowej inscenizacji Leona Schillera.

TEATR „WESOŁE OKO". Codziennie 
rew ia inauguracyjna ..A może do nas“.

TEATR „MORSKIE OKO". Codziennie 
rew ia inauguracyjna „Hallo! A m eryka! .

TEATR „NOWY ANANAS". Codziennie
rew ja zimowa „Podatki w naturze".

TEATR „MIGNON". Rewja p. t. „Kslą
4e z M a ro k k o ” .

TEA TR „ELIZEUM". Przedstaw ienie od­
w ołane z powodu wypadku H. Ordonówny.

ECHA UBIEGŁEJ NIEDZIELI

D ziś  w  R a d jo
11,40 — 11,55. Przegląd Prasy. 11,58 — 

12,05. Sygnał czasu. Hejnał z wieży M a­
riackiej. 12 05 — 12,10. Odczytanie progra­
mu na dzień bieżący. 12,10 — 12,15. Komu­
n ika t P. L M-a. 12,15 — 13,15. Muzyka z 
p ły t. 13,15 — 14,45. Przerw a. 14,45 — 15,05. 
P ły ty  gramofonowe. 15,05 — 15,15. Komu­
n ika t gospodarczy. 1515 — 15,25. Chwilka 
lotnicza. 15,25 — 15,45. Radjo dla kobiet — 
wygł. p. M. Ankiewiczowa. 15,45 — 15,50. 
K om unikat dla żeglugi i rybaków . 15,50 --- 
16 15 Program dla dzieci młodszych. T rans­
misja z W ilna. 16,15 -  16,20. Przerw a. 16.20
  16 ,40 . .Ślizgowce" — wygł. p. Rożałow -
ski. 16,40 — 17,05. P ły ty  gramofonowe. 17,05 
—  17,10. Komunikat Tow. do Zachęty Ho­
d o w l i ’ Koni. 17,10 — 17,35. „W spółczesne 
p rądy  filozoficzne w Niemczech" — wygł- 
dr. L. Chmaj. 17,35 — 18 50. K oncert sym­
foniczny. 18,50 — 19,15. Rozmaitości. 1915
  19,25. G iełda rolnicza. 19,25 — 19,30
O dczytanie program u na dzień następny.
19,30 __ 19,45. Płyty gramofonowe. 20,00
20 15. P. F r. Galiński feljeton p. t. „W czo­
raj W arszawy". 20,15 — 21,15. Koncert po­
pularny. 21,15 — 21,30. „Skrzynka poczto­
w a techniczna" — korespondencję bieżącą 
omówi i porad  technicznych udzieli p. W.
Frenkiel. 21,30 — 22,15. U tw ory na  2 fo r­
tepiany. 22,15 _  22,40. R ecital śpiewa-.zy 
Jadw igi H ennert. 22 45 -  22,50. Komuni­
katy. 22,50 — 22,55. W iadom ości sporto ve. 
22,55   23,00. Przerw a. 23,00 — 24,00. Mu­
zyka lekka i taneczna z Polonji.

MECZ LEKKOATLETYCZNY 
ORZEŁ — SKRA.

Na boisku O rła na Grochówie rozegrany 
został mecz lekkoatletyczny Orzeł — Skra. 
Poszczególne konkurencje przyniosły n astę ­
pujące wyniki: 100 m.: 1) Orzeł (S) 11,3, 2j 
Śliwiński; 400 m.s 1) Przybyłko (O) 55,2, 2) 
Grosicki; 1500 m.: 1) Kaniepin (O) 4:44, 2] 
Szybowski; 5 kim.: 1) Janow ski (O) 16:45,
2) Adamczyk; wdał: 1) W aryszewski (O) 632 
2) Śliwiński 612; wwyż: 1) Melich (S) 158,
2) A rciszewski 153; kula: 1) Mańk (O) 11,08,
2) Goliński 10,66, dysk: 1) W aryszew ski (O) 
36,10, 2) Goliński 31,92; oszczep: 1) A rci­
szewski (O) 47,85, 2) Koszewski 37 60,

DŁUGODYSTANSOWE REGATY 
WIOŚLARSKIE W  WARSZAWIE.

W niedzielę odbyły się na W iśle długo­
dystansow e regaty w ioślarskie o m istrzost­
wo W arszaw y n a  przestrzeni 7,000 m tr.

Zwyciężyła ósemka Syreny w czasie 25:41, 
2) W ojsk. Klub Sport. W odnych, 3) W isła.

ZAWODY KOLARSKIE I MOTOCYKLOWE 
NA DYNASACH.

Na Dynasach odbyły się w niedzielę za­
wody kolarskie i motocyklowe, z których 
dochód był przeznaczony na dalszą kurację 
W iśniewskiego.

M istrzostwo Polski na tandem ach zdobyła 
p ara  Pusz — M ichalak (Legja) — 11,8 przed 
p arą  Frączkow ski — Janociński. .

F inał biegu motocyklowego na  12 okrą­
żeń wygrał Frankow ski w czasie 3,26 przed 
Kowalskim i Szreiberem .

A m erykański godzinny bieg param i wy­
grała p ara  WTC. W łodarczyk — Frączkow ­

ski przed parą Olecki — Targoński. Zwy­
cięzcy zdobyli 40 pkt.

BIEG NAPRZEŁAJ w  w a r s z a w i e .
Na boisku O rła odbył się w niedzielę bieg 

naprzełaj na dystansie około 4,000 m.v. 
S tartow ało 32 zawodników. Pierwsze mter- 
sce zajął K nniarek (niestowarzyszony) w 
czasie 14:25,2 przed Milewskim — 14:28 i 
Karczewskim.

RAID MOTOCYKLOWY DOOKOŁA 
WOJEWÓDZTWA ŚLĄSKIEGO.

W niedzielę odbył się na  Śląsku raid do­
ko ła  województwa na dystansie około 300 
kim. Raid wygrał K napik na maszynie 
DKW. który  przybył do mety bez punktów 
karnych. W  czasie zawodów w ydarzyły -ię 
liczne nieszczęśliwe wypadki, M. in. b u ­
downiczy Chruszcz jadąc z żoną na m oto­
cyklu z przyczepką zderzył się z sam ocho­
dem osobowym. W wyniku katastrofy  mo­
tocykliści doznali połam ania nóg a m oto­
cykl został zupełnie zniszczony.

Druga w iększa katastrofa  w ydarzyła się 
z m otocyklistą M andrelą z Rybnika. Przy 
mijaniu kobiety na szosie m otocyklista w y­
wrócił się doznając w strząsu mózgu. M a i-  
drelę  przewieziono do szpitala w stanie 
beznadziejnym.

MISTRZOSTWA KOLARSKIE 
WOJ. LWOWSKIEGO.

W niedzielę odbył się we Lwowie 100-ki- 
lom etrowy bieg kolarski o ty tu ł m istrza 
Lwowa na trasie  Lwów—Jaw orów  Lwów. 
Pierwsze miejsce zajął Kiesel z Jutrzenki 
w czasie 3 godz. 17 min. 54,2 sek.

KRONIKA STOŁECZNA

Co wyświetlają kina?
ADRIA PALACE: „Dawid G oider".  ̂
ATLANTIC: „Dziesięciu z Paw iaka". 
APOLLO: „X 27“ z M arleną Dietrich. 
COLOSSEUM: „Droga olbrzymów".
W  m ałej sali: „Więcej p a ry ”.
CASINO: „Salto M ortale".
CAPITOL: „Krwawy W schód".
CZARY: „Spór o sierżanta Griszę". 
CRISTAL: „H arry Peel i Chartie Chap- 

lin“.
FORUM : „Pieśniarz Paryża". 
FILHARM ONJA: „Droga olbrzymów". 
HELJOS: „M onte Carlo".
HEL: „Książę student" i rewja. 
HOLLYWOOD: .W iejskie grzechy". 
KOMETA: „Noce K aukaskie".
LUX: „Tamejnice W schodu".
LOTOS: „U piór w operze".
MEWA: „Cudza narzeczona" i „Rozko

eze ojcostwa".
MAJESTIC: „Król bulwarów".
M IEJSK I: „M iljon”.
PAN: „Krwawy W schód”.
PALACE: „Bomby nad  Monte C arlo". 
POPULARNY (Radna 14): „Gwiaździsta

Eskadra".
ROXY: „Czar Tanga".
SOKÓŁ: „A tlantic".
SPLENDID: „Tragedja na Mont Blanc". 
STYLOWY: „Odrodzenie".
TĘCZA: „Noce m arokańskie". 
TOMBOLA: „K awiarenka".
TON: „Anna C h ris tie '.
U RA NJA: „G órą rezerwiści".
U C IE C H A : „Szary dom”.
W ISŁA: , A lraune" i rewja.
ZNICZ: „Serce na ulicy".

- ~-i-yi_ n i_ f i . r u  — .

Podróżuj tylko sam olotem

Polskie U nie Lotnicze l a l

SPIS POBOROWYCH ROCZNIKA 1911.
Dziś w kolejnym dniu spisu poborowych 

rocznika 1911, zam ieszkałych w okrębie m 
W arszaw y oraz przebyw ających faktycznie 
w stolicy, a niem ających stałego miejsca 
zamieszkania w kraju, lub których miejsce 
zamieszkania nie jest wiadome, winni sta. 
wić się w wydziale wojskowym m agistratu 
(FloTjańska 10) w godz. od 9 do 13 zamiesz­
kali na  teren ie  4 kom isarjatu P. P. których 
nazw iska rozpoczynają się na litery od S 
do Z.

POPRAWA FREKWENCJI 
NA LINJI AUTOBUSOWEJ „B".

Frekw encja pasażerów  na  linji autobuso­
wej „B" ostatnio ulega stopniowej p o p ra ­
wie. Decyzja dyrekcji tramwajów miejskich 
co do utrzym ania tej linji pow zięta będzie 
praw dopodobnie w końcu b. m.

O ZASKARŻENIE DECYZJI M. S. W.
W SPRAWIE BUDŻETU MIASTA.

Na ostatniem  posiedzeniu komisji regula­
minowo - praw nej rady  miejskiej omawiano 
pismo ministerjum spraw w ew nętrznych w 
spraw ie budżetu  m. W arszaw y na  r. 1930/31 
W  czerw cu r. b. rada  miejska zdecydow ała 
zaskarżyć decyzję M. S. W. w sprawie tego 
budżetu  do Najwyższego T rybunału A dm i­
nistracyjnego. W  międzyczasie stanowisko 
ministerjum i m agistratu  zostało uzgodnione, 
o czem m agistrat zawiadom ił radę miejską. 
Komisja regulaminowo - praw na, po roz­
patrzeniu  całokształtu  sprawy, nie znalazła 
żadnych podstaw  do zmiany swego zasad­
niczego stanow iska w tej sprawie. O ile 
w ięc plenum rady miejskiej zatw ierdzi co- 
w yiszy w niosek komisji, wytw orzy się w lej 
mierze osobliwa sytuacja.

OSTRZEŻENIE PRZED „SAMOPOMOCĄ j 
SPOŁECZNĄ".

W obec ukazania się w sprzedaży u- , 
licznej wydawnictw a .Samopomoc społecz- 
na“, poświęconego w alce z bezrobociem , , 
Stołeczny kom itet do spraw bezrobocia w y­
jaśnia, że niem a nic wspólnego z tern w y­
dawnictwem i ostrzega przed nabywanie?.! 
tegoż gdyż dochód ze sprzedaży w ydaw ­
nictw a nie jest obracany na cele, jakim 
służy Stołeczny kom itet do spraw bezro­
bocia.
ODNOWIENIE WNĘTRZA KOŚCIOŁA 
GARNIZONOWEGO W WARSZAWIE.

W  kościele garnizonowym przy ul. D łu­
giej rozpoczęto prace zw iązane z odnowie­
niem w nętrza. Kościół ten, zbudowany w 
XVII stuleciu został przebudow any w 1835 
r  podług planów Coraziego i Gołońskiego 
na  cerkiew  i dopiero w r. 1925 przyw róco­
no dawny wygląd kościoła. P iękne w nę­
trza  jego wymagają jednak restauracji. Od­
padające tynki będą odnowione, złocenia 
odświeżone, a  cały kościół pomalowany na 
kolor szary.
NAKAZY PŁATNICZE ZA MECHANICZNE 
OCZYSZCZANIE MIASTA.

Z akład oczyszczania miasta rozpoczął ro z ­
syłanie w łaścicielom domów i w ładzom rzą­
dowym nakazów  płatniczych za mechanicz­
ne oczyszczanie ulic za III kw artał b ieżą­
cego roku budżetow ego.

NAJWYŻSZE CENY.
Dziś obowiązują następujące najwyższa

ceny podstawow ych artykułów spożyw­
czych na  rynku warszawskim : chleb py tlo ­
wy   44 gr., razow y — 35 gr. za kg., bu lk .
pszenne — 5 gr., jajka świeże — 14 gr. za 
sztukę, mleko na m iarę — 35 gr. za litr, 
mięso uboju warszaw skiego: wołowina 2 zł., 
cielęcina — 2 zł. 30 gr., w ieprzow ina —  2 
zł. 20 gr., mięso uboju zamiejscowego: w o­
łowina — 1 zł. 70 gr. cielęcina — 2 zł. 10 
gr., wieprzowina — 2 zł., słonina — 2 zł. 50 
gr., masło deserowe II gat. — 3 zł. 90 gr., 
osełkowe 3 zł. 65 gr., wszystko za kg. w 
sprzedaży detalicznej.

DWA NOWE REKORDY 
LEKKOATLETYCNZE ŁODZI.

Na niedzielnych zawodach lekkoatletycz­
nych ŁKS. — Zjednoczone zostały ustano­
wione dwa nowe rekordy Okręgu Łódzkie­
go. W biegu na 400 mtr. W róblewski I 
(ŁKS.) osiągnął 54,3, a w skoku wwyż K wa­
śniewski (ŁKS.) skoczył 170.

MISTRZOSTWA KOLARSKIE ŁODZI 
NA TORZE.

Rozegrane w niedzielę mistrzostwa ko­
larskie województwa łódzkiego na torze 
przyniosły zwycięstwo Einbrotowi, który 
dwukrotnie pokonał Szmidta,

WARSZAWSCY
SĘDZIOWIE PIŁKARSCY POKONANI.
W  niedzielę rozegrany został mecz p ił­

karski pomiędzy drużyną Kol. Sędziów P ił­
karskich a drużyną Skody. Zwycięstwo od­
niosła Skoda 4:2.

BIEG SZTAFETOWY W POZNANIU.
W Poznaniu rozegrany został doroczny 

bieg sztafetowy o nagrodę związku dzienni­
karzy i publicystów sportow ych. T rasa w y­
nosiła 10 kim. Bieg w ygrała poraź piąty 
drużyna W arty  w czasie 21:36,2.

NA BOISKACH ŚLĄSKA.
W  niedzielę baw iła w Bielsku Cracovia, 

k tó ra  pokonała miejscowy H akoah 4 :0  (3 :9 ). 
Równocześnie rozegrany został mecz pomię­
dzy M akabi z Morawskiej O strawy a BBSV.
z wynikiem nierozstrzygniętym  1:1 (1:1).

Z ważniejszych spotkań w arto jeszcze wy** 
mienić zwycięstwo I FC. nad katow icką 
Pogonią 4:0 (1:0).

80 ŚWIETLIC DLA DZIECI
Rada Szkolna m. W arszaw y urucham ia w 

r'oku bieżącym 80 świetlic dla dzieci przy 
szkołach powszechnych. Świetlice te roz­
poczną prace od 15 b. m. O rganizacja św ie­
tlic szkolnych posiada ogromne znaczenie 
d la  dziatwy uboższej, n ie posiadającej moż­
ności przygotowania lekcji w  domu. W  sali 
świetlicowej, w godzinach poobiednich zbie­
rają się dzieci i pod nadzorem  specjalnych 
wychowawców i wychowawczyń przygoto­
w ują zadane lekcje na dzień następny. 
Często się zdarza, t e  dzieci nie mają moż­
ności przygotowyw ania lekcji w  domu, albo­
wiem w jednej izbie mieszkają całe rodzi­
ny  i poprostu  nie mają dzieci miejsca

C O L O S S E U M POCZĄTEK 6 
W NIEDZ. 4 F IL H A R M O N I A

OSTATNIE DNI
NAJWIĘKSZE ARCYDZIEŁO 
W S Z Y S T K I C H  C Z A S Ó W

_ „ DROGA 
OLBRZYMÓW"

M A Ł A  S A L A :  CHESTER CONKLIN 
GEORGE BANCROFT w arcy wesół. kom.

„ W I Ę C E J  P A R Y "
Dla młodz. dozwolone. Ceny z ł. 1 I 1 .S 0.

D ź w ię k o w y - M IC |C | ( |  
K in o te a tr  * H Ł J J l \ l

Początek godz. 6.30. Niedziele i święta 5 pp,

M I L J 0 N
NADPROGRAMY DŹWIĘKOWE

• j j  _*» nowy-świat 43„majestic p0c*.ogod*.«
N i e o d w o ł a l n i e  o s t a t n i  d z ie ń !  P ocz. o 6.

ARCYWESOŁY 
PRZEBÓJ 
PARYSKI 

p. t.

głównej GEORGES MILTON
Najpopularniejszy piosenkarz Paryża,
Ceny biletów dla młodz. na I i II seans zniżone

Ś i *  Z N IC Z  Śniadeckich 5
Dziś i n a u g u r a c y j n y  p r o g r a m

„SERCE NA ULICY"
W rolach głównych ZBYSZKO SAVf AN 

i N O R A  NEY.
NA 8CFN1E-

„Pod Gwiaździstą Banderą”
z udziałem całego zespołu pod klerown.

STANISŁAWA WOLIŃSKIEGO

CODZIENNEJ KRONIKI SAM OBÓJSTW
7 OFIAR

22-Ietni Jan Janie, robotnik (Kroch­
malna 31) napił się jodyny w  bramie 
domu W aliców  15.

—  27-letni Henryk Omielański, bezro­
botny (Radzymińska 101), napił się kwa  
su octow ego pod wiaduktem  kolejowym , 
przy ul. Radzymińskiej.

—  23-letnia Eugenja Ławnikanisówna, 
kawiarka (Chmielna 102), napiła się  n ie­
znanego płynu na stacji kolejki w ilanow ­
skiej.

 26-letni Salomon Lewender (Ma-
rjańska 6), elektrotechnik napił się kw a­
su octowego.

—  18-letnia Julja Nalewajówna, służą 
ca (Środkowa 11), napiła się kwasu oc-

| towego.
—  25-letni Sylw ester Czerwiński, fun­

kcjonariusz państw ow y (Łucka 9) napił 
się  esencji octowej,

—  20-letnia Felicja Sulczycka, bile- 
terka (Krucza 36) napiła się am oniaku

„ATLANTIC” £ »
Pierwszy polski dźwiękowiec sezonu

10-ciu z  PAWIAKA
W  roi. gł. A. Brodzisz, B. Samborski, K. Lu­
bieńska. Z. Batycka, J. W ęgrzyn. K. Justjan
Uwaga: Bilety ulgowe i bezpłatne b ez­

w zg lędn ie  n iew ażne

PAN" —  „CAPITOL"
KRWAWY WSCHÓD

I I

KRWAWY BÓJ 0 2 ZŁ.
2 OSOBY RANNE

Przy ul. Twardej 46 do m ieszkania H en­
ryka Przepolewskiego stolarza, przyszli: 
P iotr Felberg i Stefan K orzeniak, tapicer, 
obaj podchmieleni. Domagali się oni, aby 
niejaki Kacprzak, k tóry  przychodzi do Przes- 
Polewskiego, oddał im 2 zł. Ponieważ w 
mieszkaniu K acprzaka nie było, lecz ty 1 :o 
kolega jego, S tefan W akiera, kowal, sublo­
k a to r P., przeto  przybysze domagali się aby 
on uiścił dług. W akiera „wyprosił" aw an­
turników  za drzwŁ

B ędąc na  k latce schodowej, pijacy z ła­
mali 4 szczeble przy poręczy, poczem za­
częli szturmować do drzwi wspomnianego 
mieszkania. Gdy W akiera wyszedł ażeby

sprawców uspokoić, wówczas Felberg  w y­
jął nóż, zadając swemu przeciwnikowi głę­
boką ranę prawego policzka.

Ranny, broniąc się, pobił nożowca szcze­
blami w głowę i p raw ą rękę. Krwawy bó> 
z k latk i schodowej przeniósł się do bra-ny, 
a następnie na ulicę. Kiedy okrwawiony 
Felberg rzucił się do ucieczki na rogu ul. 
Złotej i Twardej zastąpili uciekającem u 
drogę post. Gregorowicz i st. post. W ierz- 
chosławski, którzy zatrzym ali uciekającego, 
jak również i w spólnika jego K orzeniaka. 
Lekarz Pogotowia opatrzył rannych, pozo­
stawiając Felberga w areszcie.

TABELA WYGRANYCH
LOTERJI PAŃSTWOWEJ

W czoraj w 27-ym dniu ciągnienia 5-ej k la ­
sy polskiej lo terji państwowej, główniejsze 
w-ygrane padły  n a  num ery następujące: 
Wygr. zł. 250 i premja zł. 3,000 na Nr, 9373 
W ygr. zł. 250 i premja zł. 3000 na Nr. 10335. 
W ygr. zł. 250 i premja zł. 3000 na Nr. 90085. 
W ygr. zł. 250 i premja zł. 3000 na Nr. 2002723. 
Wygr. zł, 500 i premja zł. 3000 na Nr. 203137. 

10 000 zł. na Nr. 147489.
Po 3,000 zł. na N-ry: 28797 38105 143800

175036 46717.
Po 2.0C0 zł. na N-ry:: 22495 34545 88241 

104717 108749 118285 119461 161666 168817 
171459 172232 194567 198701 205503 205139 
205590.

Po 1,000 zł. na N -ry: 5745 18906 21095 
30888 35252 45022 471125 49720 53186 57818 
70826 76557 76713 86544 87675 94932 113178 
114745 119506 121043 133561 140392 166475 
174167 176248 176356 176734 179921 180573 
187040 193638 197887 201748.

CODZIENNY REJESTR W Y PA D K Ó W
KOPNIĘCI PRZEZ KONIA.

W  Ożarowie koń kopnął 31-letniego Sru- 
la Śniega, furmana (Targowa 31), k tóry  do­
znał potłuczenia dolnej części brzucha.

W podw órzu przy ul. Krochmalnej 81, 
koń kopnął również furmana, 35letniegu 
Szaję Hefnunga, powodując ranę tłuczoną 
głowy. Nieszczęśliwych opatrzyło Pogoto­
wie poczem Śniega przew iozło do szpitala 
św. Rocha.
UPADEK Z RUSZTOWANIA.

Zajęty przy odnawianiu domu w Al. J e ­
rozolimskich 73, malarz, 42-letni Józef Dom- 
żał (Chałubińskiego 11) spadł z rusztow a­
nia z wysokości I p ię tra< ulegając ogólne­
mu potłuczeniu. Pogotowie przew iozło nie­
szczęśliwego do szpitala Dz. Jezus.
OSZUST W ROLI ZIEMIANINA.

Do mieszkania Jan a  Form ińskiego, inż. 
m iernika, przyszedł jakiś elegancko ubrany 
jegomość z wyglądu i sposobu mówienia 
A m erykanin. Przybyły pow ołał się na w ła­
ściciela m ajątku ziemskiego, p. Czerm ińskie­

go w Lubelskiem, oświadczając, te  pragnie 
rozparcelow ać swój m ajątek pod W rześnią. 
Po omówieniu niektórych warunków inż.- 
miernik udał się z przybyłym do oczekują­
cej p rzed bram ą taksów ki Nr. 1757. W  dro ­
dze nieznajomy oświadczył, że musi jeszcze 
załatw ić pilny interes, przeto polecił F. za­
czekać w aucie przed domem T w arda 56. 
Po chwili nieznajomy powrócił prosząc c 
zmianę 1 0 0 -złotowego banknotu. Ponieważ 
F. nie mógł zmienić przeto  pożyczył 40 z ł , 
kierow ca zaś na prośbę pasażera  kupił pacz­
kę papierosów. Rzekomy ziemianin, o- 
świadczywszy, że za chwilę powróci, od­
dalił się i wszelki ślad po nim zaginął. For- 
miński z kierowcą, Zygmuntem Wilczyńskim, 
k tóry  woził oszusta przez 4 godziny, cze­
kali blisko godzinę na pow rót sprawcy, lecz 
nadarem nie. N astępnie udali się do 6 ko­
m isarjatu i zameldowali o oszustwie, poda­
jąc rysopis. W ilczyński oblicza stra tę  na 
24 zł. Okazuje się, iż tenże oszust w iden­
tyczny niem al sposób nabrał już kilka osób 
na mniejsze lub w iększe sumy.

STAN POGODY
DZIŚ POCHMURNO.

Praw dopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: Po chłodnej i przeważnie pogodnej no­
cy rankiem mgły i chmurno, dniem rozpo­
godzenie. Tem peratura rano około +  4 st„ 
w ciągu dnia ocieplenie, słabe w iatry  miej- 
scowe lub cisza.

IWCZORAJSZEJ GIEŁDY
W aluty: D olary Stanów  Zjedn. 8,89. 
Dewizy: Holandja 362,50, Londyn 34.50, 

Paryż 35,17, Praga 26,42. Szwajcarja 175,10. 
Tendencja niejednolita.

Robotnicy popierajdt 
swoje pismo



S^r- 6 „ROBOTNIK*1, wtorek, 13 października. N r 356

G U M O W E  O B U W I E  N A  J E S I E Ń .

Fason 1865-01
Całogumowe śniegowce z cieptq podszew­
ką. Praktyczne i wygodne.

R edaktor odpow iedzialny: W A C Ł A W  CZARNECKI. W ydaw ca R A D A  NACZELNA P. P. S .

Fason 1885-05
W tych eleganckich, ciepłych śniegowcach, 
W asze nóżki będą małe.

Fason 1085-25
Eleganckie obuwie deszczowe, całogumowe 
z zamknięciem zatrzaskowem.

Fason 9817-61
Męskie kalosze na deszcze i słoty. Damskie ka­
losze 8.90, dziecięce 6.90.

Rzeczy ciekawe i aktualne
ECHA STRASZLIWEJ KATASTROFY W GDYNI STO MILJONOW | KRWAWE ROZRUCHY FLAMANDZKIE W BELGJI

ZNALEZIONO W PODZIEMIACH

Przebywający w Am eryce hiszpański 
ofesor Blanco przepłynął w łodzi ża- 
>wej wraz z żoną i córeczką w prze- 
igu 59 dni Ocean A tlantycki, celem 
[wiedzenia rodzinnego miasta Barce-

Rodzina zatrzym ała się w ciągu pod­
róży tylko na Azorach i Metilli (Maro­
ko) celem uzupełnienia żywności.

U kresu podróży, podczas lądowania, 
powitały śmiałych żeglarzy w ielotysię­
czne tłumy.

W W arszawie bawi obecnie prof, za- 
grzebski Ilesić,

Słynny wulkan Krakatau wznowił os- Od dłuższego czasu z k rateru  wydoby- 
statnio swą działalność niszczycielską. J wają się płomienie dym i lawa.

WARUNKI PRENU M ERATY: w  W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 .—*. Za zmianę adresu 50 gr.
1Y 06Ł0SZEN: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr.

i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaliow y, układ zwyczajnych —
10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

m ukiw aaie

W podziemiach opactwa Herain od­
kryto, opierając się na wskazówkach 
historycznych z X stulecia, skarbiec 
wypełniony złotem. Zawartość skarbca 
oceniana jest na sumę 100 milj. fran­
ków. Obecnie pow stał spór o podział 
złota. Prawdopodobnie część skar­
bu otrzymają chłopi belgijscy, na k tó­
rych gruntach skarbiec został odkopany, 
bowiem podziemia ciągnęły się z opac­
tw a Herain, aż do Cysoing ńrugą zaś, 
osoby, które znalazły skarb.

„S M U T N Y  B R A T "
W  „S E N A C IE  S Z A L E Ń C Ó W "

Naszym czytelnikom znana już jest 
straszliw a katastrofa w  Gdyni, k tóra 
pociągnęła za sobą tyle ofiar.

W  ciągu całej nocy trw ały  prace przy 
odkopywaniu pogrzebanych mieszkań­
ców pod gruzami 4-piętrowego gmachu. 
Z drugiej strony, podpierano stemplami 
pozostałą część gmachu, k tó ra  groziła 
zawaleniem się. Miejsce katastrofy
przedstaw ia rumowisko murów, mebli 
i  pościeli. W dalszym ciągu potwierdza 
się przekonanie że katastrofa spowo- 
aow an była bezpośrednio wybuchem
gazu z którym w fatalnym dniu doko­
nywano próby. Okazuje się, jak tw ier­
dzą naoczni świadkowie, że gaz sycząc 
ulatniał się już na kilka godzin przed ka 
tastrofą. Ponieważ do oświetlenia miał 
być użyty gaz ziemny, który jest p ra­
wie bezbarwny i bez zapachu, przecho­
dnie oraz mieszkańcy domu, mimo po­
chodzącego z piwnicy syku, nie podej­
rzewali groźnego niebezpieczeństwa. W 
każdym bądź razie katastrofa nie przy­
brałaby tak  ogromnych rozmiarów, gdy

ŻAGLÓWKĄ PRZEZ

by nie karygodne niedbalstwo przy bu­
dowie gmachu a zwłaszcza fundamen­
tów.

Onegdaj przybyła samolotem z W ar­
szawy do Gdyni komisja delegowana 
przez m inistra Pracy i Opieki Społecz­
nej, celem zbadania spraw y katastrofy 
wybuchu w domu ZUPU. Po dokonaniu 
oględzin miejsca katastrofy i ustaleniu 
jej rozmiarów oraz wstępnem badam u 
ewentualnych przyczyn komisja w poro 
zumieniu z komisarzem rządu oraz ko- 
nrsarzem  i dyrektorem  ZUPU. przedsię­
wzięła szereg środków dla „zlikwido­
wania" skutków  katastrofy.

Gruzy są w . dalszym ciągu rozkopy­
wane. T raktory  przy pomocy specjalnie j  
zaczepionych lin żelaznych rozwalają j 
części domu, aby umożliwić odgrzeby­
wanie poległych pod gruzami.

Roboty trw ać będą do czasu wydo­
bycia ostatniej ofiary. Przypuszczalnie j 
pod gruzami znajduje się jeszcze 5 osób. |

Nasze zdjęcie przedstaw ia fragment 
zniszczonego gmachu.

OCEAN ATLANTYCKI

W Belgji wydarzyły się ostatnio krw a­
we rozruchy flamandzkie. W niektórych 
miejscowościach doszło do zajść z poli­

cją, Nasze zdjęcie przedstawia areszto­
wanie dem onstrantów  przez policję.

PO RAZ PIERWSZY NA SZCZYCIE WULKANU
SANGAI

STANĘŁA NOGA LUDZKA

Zespół Ateneum gra obecnie niezwy­
kle ciekawą sztukę J. Korczaka p. t. 
„Senat Szaleńców" k tó ra  zarówno przez 
prasę, jak i publiczność przyjęta zosta­
ła z ogromnem uznaniem. Sztuka poru­
sza szereg aktualnych zagadnień o cha­
rak terze społecznym i ogólno - ludzkim. 
W rażenie artystyczne tej sztuki potęgu­
je znakom ita gra Stefana Jaracza,, k tó ­
ry  w roli Smutnego Brata tworzy wiel­
ką kreację.

P R O F .  ILESIĆ W  W A R S Z A W IE

Ekspedycja am erykańska do Ekw a­
doru, pod przewodnictwem Roberta, T, 
Moore‘a, zoologa kalifornijskiego Insty­
tutu Technologicznego, dotarła na 
szczyt wulkanu Sangai, na wysokości 
17.500 stóp. Jeszcze przed 5 laty znany 
badacz angielski George Dyott musiał 
zawrócić z drogi, chociaż znajdował się 
od szczytu wulkanu zaledwie o 1000 
stóp. Od tego właśnie miejsca drogę 
przecinają szerokie i głębokie szczeliny. 
Dyott wyraził się wówczas, że na szczyt 
Sangai nie dostanie się nigdy człowiek, 
cłtooiażby najśmielszy. To powiedzenie 
wystarczyło dla amerykanów, by na­

tychmiast rozpocząć próbę wdarcia się 
na szczyt wulkanu. Gdy Dyott próbo­
w ał w edrzeć się , a szczyt po stronie po 
łudniowej, Moore wybrał stronę północ 
ną. Aż do linji śniegowej ekspedycji to­
warzyszyło dwóch indjan, ale od tego 
miejsca i oni zawahali się. Ekspedycja 
poszła wyżej i dopiero na drugi dzień 
popołudniu dosięgnęła szczytu w ulka­
nu. K rater jego sfilmowano. W ulkan nie 
przejawia zbyt wielkiej działalności. Od 
czasu do czasu tylko odczuwa się lekkie 
w strząśn;enia. Po dokonaniu pomiarów 
ekspedycja zeszła w dół i szczęśliwie 
wróciła do Riobamba.

KRAKATAU WCIĄŻ ZIEJE OGNIEM I LAWĄ

Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


